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Załoga Je lonek p rzyśp ieszy 
budow ę osiedla d la  ra d z ie ck ich  
b u d o w n iczych  Pałacu K u ltu ry

(f) Załoga najm łodszej budo­
w y  sto licy — osiedla Je lonki, 
wznoszonego dla radzieckich bu­
downiczych Pałacu K u ltu ry  i 
N auk i podjęła zobowiązania na 
cześć 80 rocznicy urodzin Pre­
zydenta R. P. Bolesława B ie ru ­
ta  i święta 1 Maja.

Uroczyste zebranie, k tó re  od­
b y ło  się na terenie budowy w 
dn iu  16 bm., zgrom adziło setki 
budowniczych osiedla: Wzięła w 
n im  również udzia ł delegacja 
robo tn ików  radzieckich.

Na zebraniu przem aw iał m. 
In. przedstaw icie l radzieckich 
rob o tn ików  — J. M. S imonow 
Z ryw a  się burza oklasków. B i­
je  w  górę potężny okrzyk 
na cześć Józefa Stalina, na 
cześć ' bohaterskich budow ni­
czych K ra ju  Rad i braterstwa 
polsko - radzieckiego.

Simonow s tw ie rdz ił m. in.: 
W  ramach te j bra te rsk ie j po­
mocy Związek Radziecki budu­

je  w  sto licy Polski Ludow ej 
w ie lk i Pałac K u ltu ry  i N auki, 
k tó ry  będzie symbolem w ieczy­
stej i n ierozerwalne j przyjaźn i 
narodów polskiego i radzieckie­
go. K o lek tyw  robotn ików  ra ­
dzieckich przysłany dla współ­
pracy z ko lektyw em  robotn ików  
polskich podją ł na cześć robot­
niczego święta 1 M aja zobowią­
zania, oparte na socjalistycz­
nym współzawodnictw ie w  dzie­
dzinie zarówno jakościowej jak j 
i ilościowej. B raterska współ­
praca ko lektyw ów  roboczych 
polskiego i radzieckiego dopro- | 
■-•jadzi do przedterm inowego w y ­
konania tego w ie lk iego dzieła, j

Na trybunę wchodzą robo tn i- | 
cy, brygadziści, m ajstrow ie , m ó­
w ią o swych zobowiązaniach na j 
cześć Pierwszego O bywatela 
Polski Ludow ej i św ięta 1 Maja.

Zebrani u ch w a lili tekst lis tu  ; 
do Prezydenta R. P. Bolesława ! 
B ieruta.

L is t za ło g i do tow arzysza B ie ru ta
W  liście zatytu łow anym  „Do 

Pierwszego Budowniczego na­
szej Ukochanej S to licy “  zaioga 
pisze m. in.:

D rogi Towarzyszu Prezyden­
cie!

D la uczczenia 60 rocznicy 
Tw oich urodzin i . Święta mas 
pracujących całego świata 1 M a­
ja , dla zadokumentowania na­
szej solidarności i wdzięczności 
d la  Zw iązku Radzieckiego za 
stałe okazywaną nam pomoc 
za ten wspaniały dar — Pałac 
K u ltu ry  i Nauki, postanawia­
m y zwiększyć nasz wysiłek 
p rodukcy jny.

Załoga nasza podejm uje na­
stępujące zobowiązania:

Załoga zobowiązuje się na 
dzień 1 M aja oddać do użytku 
na osiedlu w  Jelonkach 25 bu­
dynków  o łącznej kubaturze 
22.440 m sześć.

Uzyskana oszczędność w  ro- 
boczogodzinach wyniesie 18 ty ­
sięcy roboczogodzin, co stanowi 
oszczędność 288 tysięcy zł.

M. in. zobowiązania podej­
m u ją  brygady:

Brygada cieśli Czesława K a - | 
iinowskiego zobowiązuje - się 
przyspieszyć prącie przy budo­
w ie budynku „C “  o 208 godzin

Brygada cieśli S tanisława M i-  
śkiewicza zobowiązuje się przy­
spieszyć montaż i wykończyć je ­
den budynek, skracając harm o­
nogram robót o 160 rob.godz.

Brygada ciesielska młodzieżo­
wa Józefa Rogowca zobowiązu­
je się wykonać montaż budynku 
typu „ A “ w  18 dni, zaoszczędza­
jąc 576 rob.godz.

Brygada m urarska W ito lda | 
Dziuźieia zobowiązuje się w y - ] 
konać fundam enty budynku ty ­
pu „A “  w 4 dn i, zaoszczędzając ; 
32 rob.godziny na jednym  bu­
dynku.

Brygada kopaczy tow , F ran­
ciszka Bety zobowiązuje się do 
w ykonania w ykopu pod budy­
nek typu  „A “  w  9 roboczogodz., 
zaoszczędzając w  przeliczeniu 
wartość roboczogodzin 2.430 zł.

Huta „Częstochowa“ 
przygotowuje się do wielkiego dnia

(OD W ŁASNEGO KORESPONDENTA „TR YB U N T LUDU")
W nowej sta low ni prawdę 

wszystko już  przygotowano do 
uruchom ienia nowego pieca 
martenowskiegb. W ubiegły p ią­
tek nad ranem po raz p ie rw ­
szy wpuszczono do pieca gaz. 
Tym  razem przy zapaleniu ga­
zu w  piecu nie m usiał być p ro­
je k ta n t nowej sta low ni często­
chowskie j inż. Musiałek. Po 
raz pierwszy dokonała tego sa­
ma załoga stalowni. Przy. no­
w ym  piecu czuwa szef nowej 
s ta low n i inż. K ram arz wraz z 
sekretarzem organ izacji oddzia­
łow e j tow. Basiaklem i  p ie rw ­
szym wytapiaczem tow. K ara­
sińskim . P iln ie  obserwują jak 
od buszujących płom ieni jaś­
n ie je  wnętrze pieca.

Na uroczyste uruchom ienie 
nowego pieca martenowskiego. 
k tó re  ma nastąpić w  dn iu 60 
rocznicy urodzin tow. Bolesła­
w a B ie ru ta  załoga nowej sta­
lo w n i p rzy jdz ie  z chlubnie w y ­
konanym i zobowiązaniami. Za­
m iast 46 przyspieszonych w y ­
topów  — ja k  brzm ia ło  zobo­
w iązanie — w marcu w ykona­
no 82. W ybrak i zmniejszono 
n ie  o 25. ale o 42 procent, śre­
dn ią wydajność ton na godzinę 
biegu pieca podniesiono O 25 
procent.

W piecu z godziny na godzi­
nę podnosi się tem peratura a 
w  załodze z n iecierpliwością o- 
czekującej uroczystej ch w ili 
rośnie entuzjazm pracy. W 
dniach 15, 16. 17 i 18 bm. za­
ciągając W artę B ierutow ska 
załoga n o w j  stalowni posta­
now iła  dać dodatkowo 600 ton 
stali.

Na nowej ru row n i, która ta k ­
że ma być uruchom iona w 
dn iu 18 bm. miejsca robo tn i­
ków budowlanych i m ontażow­
ców z „M ostosta lu“  zaję li w y ­
sokokw a lifikow an i fachowcy, 
przeprowadzający próby dzia­
łania skom plikowanych urzą­
dzeń i robotnicy z brygad po­
rządkowych. W iele brygad po­
dję ło  dodatkowe zobowiązania. 
Brygada brukarska tow. Ł u ­
czaka zobowiązała się w dniu 
15 bm. płożyć pierwsze 210 m e­
tró w  drogi koło ru row n i, b ry ­
gada ciesielska tow. Dębińskie­
go postanowiła zaimpregnować 
4.000 m kw. kostk i drewnianej 
do 18 bm. Brygada ta przy­
rżnięciu kostk i drewnianej w y ­
rabia 262 procent norm y, prze­
kraczając swoje zobowiązania 
o 62 procent.

Robotnicy hu ty  Częstochowa 
masowo stają na W artach B ie­
ru tow skich . W dn iu 15 bm 
pierwsze wezwanie do zacią­
gania w a rt rzuciła ZM P-owska 
brygada Jerzego P iew ki w od­
lew n i żeliwa. W ciągu pół go­
dziny po ogłoszeniu wezwania 
zgłósiio się sześć dalszych b ry ­
gad.

Przy pracach porządkowych 
w  hucie Częstochowa w  dniu 
wczorajszym brała udzia ł m ło ­
dzież ZM P-owska zakładów: 
„Czestochowianka“ , „W a rta " 
„PZPW  N r 11“ . O fiarna m ło­
dzież częstochowska w yda jn ie  
pomaga budowniczym  hu ty  w 
przedterm inowym , uruchom ie­
niu  nowych agregatów.

LESZEK TEPER

Końcowe prace przy budowie 
cecffelni w Zielonce

( fi T rw a ją  końcowe przygoto­
wania do uruchom ienia n a jw ię ­
kszej i najnowocześniejszej w 
k ra ju  cegielni w Zielonce. Ro­
botnicy, technicy i inżynierow ie, 
zwycięsko przełam ując trudno­
ści, rea lizu ją  zobowiązanie 
przedterm inowego uruchom ie­
nia tego obiektu, podjęte dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta B ieruta i święta 1 
Maja.

Już w pierwszych dniach po 
podjęciu tego cennego zobowią­
zania na tra fiono na poważne 
trudności, hamujące tempo ro ­
bót, N iesprzyjające w a runk i at­
mosferyczne u trud n ia ły  w w y ­
sokim stopniu wszystkie prace 
beton iarskie  i m urarskie. Przy 
betonowaniu podłogi w ha li p ro­
du kcy jn e j trzeba było podgrze­
wać wodę w betoniarce abv

uzyskać właściwą tem peraturę 
wiązania betonu. Podobnie prze­
łamano trudności przy produkcji 
p re fabrykow anych p iy t do w y ­
łożenia podłogi w suszarni. Z 
w ie lką  w ytrw a łością  pracowała 
tu młodzieżowa brygada beto­
niarzy M ichała M ie ln ickiego 
oraz grupa Edwarda K w ia tko w ­
skiego. Dzięki ich wysiłkom , 
wyrównano w szybkim  czasie 
opóźnienie w robotach be ton iar- 
skich.

O lbrzym i plac budowy, zawa­
lony do niedawna rum ow iskiem  
cegieł, kam ieni i żelaza szybko 
zmienia swój wygląd

Już wkrótce z potężnego 22- 
kómorowego pieca cegielni — 
giganta w Zielonce w yjdą  p ie r­
wsze cegły na budowę nowych 
fab ryk, nowych osiedli rob o tn i­
czych i szkół.

A u d y c je  ra d io w e  pośw ięcone 
życ iu  i dz ia ła lnośc i 
tow arzysza B ie ru ta

W  przeddzień 60 rocznicy uro­
dzin towarzysza Bolesława B ie­
ru ta  Polskie Radio rozpoczyna 
cyk l audycji słuchowiskowych, 
poświęconych życiu i dz ia ła lno­
ści Prezydenta Polski Ludow ej 

P ierwsze słuchowisko nosi ty ­

tu ł „D ziec iństw o“ . A kc ja  roz­
gryw a się w mieście rodzinnym  
Prezydenta w Lu b lin ie . Słucho 
w isko to nadane zostanie 17 bm 
o godzinie 19.30 w  obu progra­
mach.

Masy pracujące czczą 60 rocznicę urodzin 
Pierwszego Budowniczego Polski Ludowej 

wytężoną pracą dla dobra Ojczyzny
Warty łLerulonskie iv fabrykarli, kulach i kopalniach-Młodzież melduje o wykonaniu zobowiązań 

-  Naukowcy Instytutu Chemii Ogólnej opracowali nowy katalizator dla Zakładów Gorzowskich
(f) W przededniu wielkiego święta narodu — 60 rocznicy 

urodzin towarzysza Bieruta wzmaga się tempo pracy nad re­
alizacją zobowiązań podjętych przez masy pracujące całego 
kraju dla uczczenia tego uroczystego dnia. Obok meldunków 
o wykonaniu zobowiązań napływają wiadomości o podejmo­
waniu zobowiązań dodatkowych i o coraz liczniejszym udzia- 
ie robotników, chłopów i pracującej inteligencji w zaciąga­
niu Wart Bierutowskich.

W ARSZAW A, W  te rm in ie  u - 
stalonym  w  zobowiązaniu g ru ­
pa p racow ników  In s ty tu tu  Che­
m ii Ogólnej w  W arszawie za­
m eldowała o zakończeniu prac 
nad wytworzen iem  nowego ka­
ta lizatora dla fa b ry k i w łókien 
sztucznych w  Gorzowie, k tó ry  
posiada większe zalety n iż ka ­
ta liza to ry  stosowane dotychczas 
w  te j .fabryce, może więc p rzy­
czynić się do uspraw nienia p ro­
cesów produkcyjnych .

Zobowiązanie ; to wykonała 
grupa pracow ników , w  składzie 
m gr E. Treszczanowicz, L. D ro - 
piewska i ląborahtka S. Łopot.

G rupa pracow ników  In s ty tu ­
tu z inż. P ilcem na czele za­
kończyła prace w  skali półtech- 
nicznej nad opracowaniem me­
tody w ydzie lan ia czystej m ety- 
lo an ilin y , ważnego pó łproduktu 
dla przem ysłu ba rw n ików .

Dalsze zobowiązania 
robotników Stolicy

W AR SZAW A. W w ie lu  zakła­
dach pracy sto licy odbyły się w 
dn iu 16 bm. masówki, na k tó ­
rych podsumowano przebieg 
w ykonania zobowiązań i  podej­
m owano dodatkowe zobowiąza­
nia. Robotnicy m anifestow ali 
na masówkach swe gorące u- 
czucia m iłości i  przyw iązania do 
przywódcy i nauczyciela narodu 
eolskiego Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Załoga Centra lnych W arszta­
tów Samochodowych M D K  za­
meldowała, że podjęte zobowią­
zania zostały wykonane w  1.09,4 
procent. Wśród licznych dodat­
kowo podjętych zobowiązań, 
w yróżn ia ją  się postanowienia 
pracow ników  działu mechanicz­
nego, k tó rzy  w dniach .wart bę­

dą w ykonyw ać 260 procent n o r­
my.

Załoga Gazowni, k tó ra  zao­
szczędziła ok. 722 tys. zł., pod­
jęła nowe zobowiązania. M. in. 
palacz Brzeźn icki. postanowi) 
przejść z obsługi dwóch na ob­
sługę trzech palenisk.

„Donosim y Ci — piszą w  l i ­
ście do Prezydenta robotn icy 
Zakładów im. Róży Luksem burg 
— że do dnia 12 kw ie tn ia  zało­
ga nasza wygospodarowała do­
datkowo 792 tys. z ło tych“ .

Młodzież —  swemu 
Prezydentowi

G DAŃSK. Młodzież całego 
I k ra ju  ze szczególną serdeczno- 
j ścią czci 60 rocznicę urodzin 
swego w ielk iego przyjacie la  i 

| nauczyciela — Prezydenta Bo­
lesława Bieruta.

W  rea lizac ji zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta  
bierze na Wybrzeżu udzia ł prze­
szło 25 tys. młodzieży. Na czo­
ło wysuwa się młodzież stoczni 
gdańskiej.

M łodzi traktorzyści z brygady 
młodzieżowej im . Janka K ras ic ­
kiego w  Państwowym  Ośrod­
ku Maszynowym Nowy Staw na 
Żuławach Gdańskich przepro­
w adzili w łasnym i s iłam i rem ont 
trak to ra  m ark i „U rsus", k tó ry  
zakw a lifikow any b y ł do rem on­
tu warsztatowego i skreślony 
został już  z lis ty  trak to rów , 
przygotowanych do a k c ji s iew- 
wnej.

M łodzież : szkolna Wybrzeża, 
rea lizu jąc swoje zobowiązania, 
założyła ostatn io 85 nowych ze­
społów samokształceniowych, 
mających na celu popraw ianie 
wynikó.w nauczania, a ponadto.

zebrała przeszło 85 ton m aku­
latury i  17 ton m eta li ko lo ro ­
wych i stłuczki szklanej.

80 tysięcy włókniarzy na
Wartach Bierutowskich
LODŹ. O pełnym  zrealizowa­

niu  zobowiązań na cześć Prezy­
denta B ie ru ta  i św ięta 1 M aja 
zameldowały już  załogi 12 za­
kładów  w łókienniczych w Ło ­
dzi i woj. łódzkim .

Najw iększy sukces odniosła 
załoga ZPB im. Dzierżyńskiego, 
k tóra dała w  czynie dodatkową 
produkcję w artości 2.880 tyś. zł, 
t j.  dwa razy w ięcej niż się zo­
bowiązała.

Ogółem wartość zobowiązań,
! zrealizowanych dotychczas przez 
w łókn ia rzy  okręgu łódzkiego 
przekracza sumę 25 m iln . zł.

Począwszy od 11 bm. tysiącz­
ne rzesze w łókn ia rzy  w  całym  
k ra ju  stanęły do pe łn ien ia za­
szczytnych w a rt na cześć tow a­
rzysza B ieruta. W dn iu  16 bm. 
na wartach na cześć tow. 
B ie ru ta  stanęło już  ponad 80 
tys. w łókn ia rzy  w  całym k ra ju  
W ZPB im. Dzierżyńskiego do 
pełnienia w a rt stanęło 3 tys. 
robotn ików , a w ZPB im. M a r­
chlewskiego, — 2 tys. rob o tn i­
ków.

W Andryehowskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego około 
700 m łodych tkaczek zaciągnęło 
w a rty  i podjęło dodatkowe zo­
bowiązania produkcyjne.

Przodujący górnicy 
podnoszą wydobycie 

w czasie Wart
KA TO W IC E. Załoga kopaln i 

„S zom bie rk i“  zobowiązanie 
swo.je — w ydobycia 10.573 tony 
węgla ponad nadwyżkę uzyska­
ną w  lu tym  br. wykonała na 
20 dn i przed term inem  i do dnia 
15 kw ie tn ia  osiągnęła już da l­
szą nadwyżkę w  wysokości 3.000 
ton. G órnicy tej kopa ln i za­
ciągnęli obecnie w a rty  na cześć 
towarzysza B ieruta.
> W kopaln i „C hw alow ice" 

,lv>j<riv zaciągnęło 216 górn ików ,

którzy z każdym dniem zw ięk­
szają swa wydajność. Dodatko­
we zobowiązania wysoko prze­
kraczam tu rębacze chodniko­
w i K u jo k  i Szczepanik oraz rę­
bacz. ścianowy Frybus, rea lizu ­
jący swe zadania wydobywcze 
w granicach 155 — 175 procent 
normy.

G órnicy kopaln i „M ysłow ice", 
którzy od dłuższego już  czasu 
bo ryka ją  się z trudnościam i w 
w ykonyw aniu  planów produk- | 
cyjnych, postanow ił] w  dniach 
poprzedzających 60 rocznicę u - 
rodzin Prezydenta uspraw nić i 
organizację pracy dołowej i i  
wzmóc wydajność, aby prze ła­
mać impas produkcyjny. G ó r- j 
n icy postanow ili osiągnąć 101 J 
proc. wydobycia.

Realizując swe zobowiązanie 
w yd o b y li górnicy kopaln i „W e- j 
sola 1“  b lisko 1.700 ton węgla 
ponad swe postanowienia, a w 
dniach pe łn ien ia w a rt wzm o­
g li jeszcze swą Wydajność.

6 tysięcy robotników Nowej:
Huty zaciągnęło -Warty

KRAKÓ W . 6 t.ys. robotn ików  
kom binatu metalurgicznego No- j 
wa H uta zaciągnęło W arty  B ie- ) 
rutow skie. i

W ciągu dwóch dn i przodu ją- j 
ce brygady tynka rsk ie  pod k ie - j 
row n ic tw em  K ulczyka i K o b ry - 
nia oraz 11-osobowa brygada | 
m łodzieży pod k ie ro w n ic tw e m , 
Walaga pracujące przy budo- j 
w ie  osiedla A  -  Zachód w yko - ) 
na ły  plan p rodukcy jny  p rzew i­
dziany na trzy  dn i, osiągając 150 
procent norm y.

Brygady m urarskie, be ton iar­
skie i ciesielskie, zatrudnione 
przy budowie olbrzym iego szpi­
tala na osiedlu A  - 0, posta­
n o w iły  skrócić te rm in  w ybudo­
w ania dwóch paw ilonów  o dwa 
tygodnie. Przodujące brygady, 
pracujące przy budowie tego | 
szpitala, zobowiązały się przez 
oszczędne zużycie cc-gły i ce­
mentu, oraz pełne w yzysk iw a­
nie drzewa odzyskowego, żela- i 
za i  gwoździ zaoszczędzić do 
dnia 30 czerwca 106 tys. zł.

Podnieść rolę głównych księgowych 
w przedsiębiorstwach

Walka o realizację naszych planów 
gospodarczych wymaga, aby obok 
wskaźników ilościowych, wszystkie bez 
wyjątku przedsiębiorstwa osiągały rów­
nież zaplanowane wskaźniki obniżania 
kosztów własnych i akumulację. Suro­
we przestrzeganie reżimu oszczędności, 
jako żelaznego prawa, obowiązującego 
w całej naszej gospodarce, bardziej niż 
kiedykolwiek dotąd warunkuje dziś 
tempo naszego rozwoju.

W walce o rentowność naszych przed­
siębiorstw, o systematyczne obniżanie 
kosztów własnych, niezmiernie ważne 
zadanie przypada działom księgowości 
i kierownikom tych działów —; głów­
nym księgowym.

Ich prawa i  obowiązki określa spe­
cjalna Uchwała Rady Ministrów 
z dnia 20 stycznia 1950 r., która — da­
jąc im szereg uprawnień — zobowią­
zuje głównych księgowych do zapew­
nienia ścisłej kontroli nad gospodarką 
materiałową w. przedsiębiorstwie, kon­
tro li prawidłowej ewidencji braków, 
kontroli rozchodowania funduszu plac, 
do przestrzegania przyznanych przed­
siębiorstwu etatów it.p.

Towarzysz Stalin na X II I  żjeździe 
RKP(b) w maju 1924 roku mówił:

„...żadna praca konstruktywna, żadna 
praca państwowa, żadna planowa pra­
ca jest nie do pomyślenia bez należytej 
e w i d e n c j  i".

Księgowość jest właśnie tą komórką, 
w której ogniskuje się ewidencja 
wszystkich środków majątkowych, po­
zostających w dyspozycji przedsiębior­
stwa. W postaci kart roboczych i mate­
riałowych, w postaci dokumentów obro­
tu pieniężnego itp., główny księgowy 
otrzymuje obraz pracy całego przedsię­
biorstwa. Na tej podstawie może więc 
on kontrolować gospodarkę zakładu, 
może' przeciwdziałać we wszystkich 
wypadkach, w których występuje mar­
notrawienie grosza państwowego, może 
sygnalizować kierownictu zakładu 
wszystkie spostrzeżone na tym odcinku 
braki i niedociągnięcia. Funkcje kon­
trolne są podstawowym zadaniem księ­
gowości.

Po to jednak, aby pracownicy księgo­
wości mogli należycie wypełniać to za­
danie, niezbędnych jest kilka warun­
ków.

Trzeba przede wszystkim, aby nasi 
główni księgowi i pracownicy zespołów 
buchalteryjnych zdali sobie sprawę 
z tego, że zadania, jakie obecnie przed 
nimi stoją — są znacznie większe, niż 
dawniej. Że znacznie wyższe są wyma­
gania, jakie im stawia partia i rząd 
Główny księgowy i pracownicy księ­
gowości nie mogą już ograniczać się do 
starych, tradycyjnych funkcji bezna­
miętnego przeważnie rejestrowania 
faktów. Nie może być u nas takiego 
księgowego, który uważałby za swe 
funkcje tylko ewidencję i rachunko­
wość a nie rozumiał, że kontrola jest

jego zwykłym służbowym obowiązkiem, 
jako pracownika i jako obywatela.

Główny księgowy dzisiaj — to czło­
wiek, który powinien być jednym 
z aktywnych członków kierownictwa 
przedsiębiorstwa. To człowiek, któremu 
państwo powierzyło niezmiernie ważną 
funkcję czuwania nad majątkiem spo­
łecznym i surowego przestrzegania dy­
scypliny finansowej; funkcję zwalcza­
nia wszelkich przejawów marnotraw­
stwa, przerostów, złej i niedbałej go­
spodarki.

Funkcji tych główny księgowy i pra­
cownicy księgowości nie mogą dobrze 
wykonywać, jeżeli zadowalają się jedy­
nie rolą biernych obserwatorów. Nie­
zbędna jest tu pasja i bojowość w pra­
cy, poczucie współodpowiedzialności za 
wszystko, co się w przedsiębiorstwie 
dzieje.

Na drogę takiego pojmowania swoich 
zadań główni księgowi i pracownicy 
księgowości dopiero zaczynają wcho­
dzić — idzie o to, aby poszli nią z całą 
konsekwencją i w całej swej masie.

Podstawowym warunkiem dobrej 
pracy księgowości jest bieżące księgo­
wanie wszelkich operacji gospodar­
czych, sporządzanie w ustalonych ter­
minach bilansów i  sprawozdań. Księ­
gowość może bowiem operatywnie 
uczestniczyć w usprawnianiu pracy za­
kładu, w zwalczaniu wszelkich braków 
i błędów — tylko wtedy, kiedy prowa­
dzona jest na bieżąco, kiedy jest cią­
głą i nieprzerwana. W przeciwnym bo­
wiem wypadku zmienia się ona w do­
rywczego nieraz rejestratora faktów, 
które dawno minęły, a więc i błędów, 
których przeważnie nie można już 
usunąć.

Niezmiernie Istotnym elementem w 
pracy głównego księgowego, niejako 
podsumowaniem tej pracy, jest analiza 
bilansów i sprawozdań kwartalnych. 
Nie w każdym jednak przedsiębiorstwie 
bilanse są analizowane. Rzadko z anali­
zy bilansów wysnuwane są wnioski, jak 
usunąć braki, jak zamknąć szpary, 
przez które przeciekają państwowe pie­
niądze.

I jeszcze jedno. Jeśli kontrola wyko­
nywana przez głównego księgowego, je­
śli dokonywana przez niego analiza bi­
lansu ma mieć charakter twórczy, nie 
może on zamknąć się wyłącznie w kręgu 
cyfr. Główny księgowy i kierownicy 
działów księgowości muszą znać dokła­
dnie swoje przedsiębiorstwo, jego orga­
nizację, muszą zgłębić jego zagadnienia 
ekonomiczne i produkcyjno - technicz­
ne, nawiązać kontakt ze wszystkimi 
działami produkcyjnymi i magazynami, 
wglądać w ich pracę i gospodarkę, brać 
udział w naradach produkcyjnych.

Mamy "w kraju wielu głównych księ­
gowych, którzy poprzez swoją aktywną 
postawę wywierają już duży wpływ na 
usprawnienie gospodarki w przedsię­
biorstwach, w których pracują. Do ta­

kich księgowych należy np. główny 
księgowy w ZPB w Andrychowie, w 
Zakładach Przemysłu Nieorganicznego 
w Tarnowskich Górach, w Zakładach 
im. 22 Lipca w Warszawie i innych. 
Księgowi ci posiadają w przedsiębior­
stwie duży autorytet, ze zdaniem ich l i­
czy się dyrektor zakładów, potrafią so­
bie oni zapewnić odpowiednią współ­
pracę ze strony innych działów przed­
siębiorstwa.

Obok nich jednak są jeszcze tacy j 
główni księgowi, którzy zadowalają się 
sporządzaniem często spóźnionych spra­
wozdań, którzy sprawozdań tych nie 
analizują, nie wyciągają z nich żadnych 
wniosków. Tak np. w zakładach Nr 1 i 
2, podległych Krakowskim Zakładom 
Szklarskim stwierdzono nadmierne zu­
życie materiałów w stosunku do uzy­
skanej produkcji. Na skutek zlej jako­
ści pracy, ilość odpadków jest tu bar­
dzo duża. Główny księgowy nie wycią­
gnął z tego żadnych wniosków. Zadowo­
li ł się biernym zarejestrowaniem fak­
tów. Podobnie wygląda sprawa w G li­
wickich Zakładach Budowy Urządzeń 
Chemicznych, w Zakładach Przemyślu 
Farmaceutycznego w Boryszewie, w 
Warszawskich Zakładach Ceramiki Bu- \ 
dowlanej i niektórych innych zakładach

Za złą, nie odpowiadającą zadaniom 
pracę działów księgowości w niektórych 
przedsiębiorstwach poważną odpowie­
dzialność ponoszą ich dyrektorzy i dzia­
ły techniczne, które nie zawsze jeszcze 
doceniają rolę księgowości.

Poważne zaniedbania na tym odcin­
ku ma również wiele organizacji par­
tyjnych. Są zakłady, w których wśród 
pracowników księgowości nie prowa­
dzi się niemal zupełnie pracy politycz­
nej. Organizacje partyjne w tych zakła­
dach nie żądają od głównych księgo­
wych sprawozdań z pracy ich działów.

Księgowy polski pracuje dla swojego 
narodu, jest aktywnym uczestnikiem 
wielkiej ogólnonarodowej pracy — bu­
dowy podstaw socjalizmu w Polsce 
Spośród kadr naszej inteligencji poważ­
ną pracę spełniają nasi księgowi.

Zadania, jakie stoją przed każdym 
przedsiębiorstwem na odcinku stałego 
poprawiania wskaźników ekonomicz­
nych, konieczność przestrzegania we 
wszystkich dziedzinach naszej gospo­
darki surowego reżimu oszczędności — 
wszystko to wymaga poważnego podnie­
sienia roli głównych księgowych w na­
szych przedsiębiorstwach. Bić się o to 
powinni przede wszystkim sami główni 
księgowi; niezbędna jest tu jednak po­
moc i zrozumienie tego zagadnienia 
przez dyrektorów zakładów, organizacje 
partyjne i związkowe.

Bez aktywnego, twórczego udziału 
aparatu księgowości — wielka bitwa
0 obniżenie kosztów własnych produk­
cji, o osiągnięcie i przekroczenie plano­
wanej akumulacji, o właściwe wydatko­
wanie zakumulowanych funduszów w 
naszym przemyśle, transporcie handlu
1 PGR-ach — nie może być wygrana.

H7 darze od Prezydenta

Ogólnokształcąca Szkoła TPD w  O rłow ie otrzym ała w  darzę 
od Prezydenta RP ponad 300 tomów nowych w ydaw n ic tw  
książkowych dla swoje j b ib lio tek i. Na zdjęciu: przodownicy  
w nauce i  pracy społecznej, Zbigniew  G o ffko, Julianna Zalew ­
ska, Stefan Grześ, K rystyna  B r ii l i Stefania Pokrop, oglą­

da ją książki otrzymane od Prezydenta
F o to  C A F  — fC o sycan

W wyniku zobowiązań na cześć 
towarzysza Bieruta wieś pracująca 

przyspiesza prace połowę
(f) T rw a jąca od k ilk u  dn i do­

bra pogoda sprzyja szybkiemu 
rozw ija n iu  prac wiosennych. 
Jak w yn ika  z m eldunków , kam ­
pania siewna w  całym  k ra ju  jest 
ju ż  w  pełni.

Z b liża jący się dzień 60 rocz­
n icy urodzin  Prezydenta B ie ru ta  
m ob ilizu je  indyw idua lnych  go­
spodarzy, członków spółdzielni 
p rodukcyjnych , załogi PGR oraz 
załogi państwowych i spółdziel­
czych ośrodków maszynowych 
do przyśpieszenia tempa prac 
w  celu ja k  najszybszego w yko ­
nania podjętych zobowiązań.

PGR-y i spółdzielnie 
produkcyjne przodują

Jeszcze k ilk a  dn i dobre j po­
gody, a siewy zbóż kłosowych 
w  w o j. zie lonogórskim  będą u- 
kończone. N ajszybcie j przebie­
gają siewy w  PGR-ach i spół­
dzie ln iach produkcyjnych . Wiele 
z n ich  zameldowało o ukończe­
n iu  siewu kłosowych. Do tak ich  
należą m. in .: zespół PGR Oso- 
wa Sień, oraz zespół G oraj. 
Również w ie le  spółdzielń p ro ­
dukcy jnych  zasiało ju ż  k łoso­
we.

Wśród gospodarzy in d y w id u ­
alnych przodu ją chłop i pow ia ­
tów : Głogów, G ubin, Wschowa 
i  Szprotawa.

Coraz mniej odłogów
W ażnym zagadnieniem w  woj. 

koszalińskim  jest powiększenie 
obszaru zasiewów przez l ik w i­
dację reszty odłogów. D otych­
czas 4.200 chłopów podpisa­
ło um owy dzierżawne na zago­
spodarowanie odłogów. A by u- 
ła tw ić  sobie pracę, w ie lu  ch ło­
pów organizuje się w  zespoły 
uprawowe. M. in. w  pow. K o ło­
brzeg powstało dotychczas 41 

\ zespołów zagospodarowania od­
łogów.

Bierutowskie W arty
W  ostatnich dniach dla p rzy­

spieszenia wykonania podjętych

zobowiązań na cześć 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta B ieruta i  
święta 1 M aja, dla przyspiesze­
nia siewów wiosennych, coraz 
licznie jsze załogi robotn ików  
PG R-ów zaciągają w arty .

W w oj. łódzkim  na w artach 
stanęli wszyscy robotnicy zespo- 

i łów PGR: Leszno, Czernie w 1 
taielu innych. W czasie pe łn ie­
nia w a rty  brygada Kołodzie jczy­
ka z PGR Opiesin w ykonu je  
przeciętnie 195 procent norm y 
dziennie.

O w ykonan iu  zobowiązań, 
dzięki zaciągniętym w artom  za­
m eldowało w  woj. łódzkim  15 
załóg robotniczych PGR.

Spółdzielnia w Szychowi« 
czeka na agronomów 

z POM-u
L U B L IN  (kor. wł.) Wieś wo­

jewództwa lubelskiego całą pa­
rą ruszyła już  do w iosennych 
siewów. Jako pierwsze rozpo­
częły siewy PG R-y i  spółdziel­
nie produkcyjne.

PGR M osty w  pow. w łoda w - 
skim  w  ciągu trzech d n i całko­
w ic ie  zakończy! siew zbóż k ło ­
sowych. Daleko posunięte są 
prace siewne w spółdzielni p ro ­
dukcy jne j B ia łttkrzegi. (pow. za- 

I m o jsk i) w  spółdzielni M ile jó w  
(pow. lube lsk i) oraz w dziew ię­
ciu spółdzielniach p ro du kcy j­
nych pow. K raśn ik , k tó re  ob­
sługuje POM Gościeradów.

Sprawność przebiegu prac 
siewnych członkowie tych spół­
dzielń zawdzięczają przede 
wszystkim  dobrej pracy tra k to ­
rzystów  i  codziennemu dora­
dzaniu agronomów POM. Słabo 
natom iast docierają do spół­
dzie ln i agronomowie z POM w  
M irce. Oczekuje na nich od k i l ­
ku dn i zarząd spółdzielni w  
Szychowie. W  gospodarce in d y ­
w idua lne j na jw ięce j zasiali 
chłop i z gm iny W łodawa pow. 
w łodawski i  gm iny M ile jów  w  
powiecie lube lskim  oraz z gm i­
ny Wvs )kie i Zw ierzyn iec w  
powiecie zamojskim .

(». m.)

Dla uczczenia Twych urodzin 
opracowaliśmy metody produkcji 

cennych leków
List pracowników Państwowego 

Zakładu Higieny do Prezydenta Bieruta
Drogi O bywatelu Prezydencie 
Pracownicy Państwowego Za- 

i k ładu H igieny, którego celem 
jest zwalczanie chorób zakaź- 

i nych oraz podniesienie stanu 
I sanitarnego k ra ju , m ają za­
szczyt zakom unikować Ci, że w 
celu uczczenia 60 rocznicy Two- 

| ich urodzin zostały przedterm i­
nowo wykonane prace nauko­
we dotyczące szybkiej, proste j i 
ła tw e j metody otrzym ania kon 
centra tów  w ita m iny  B 12 drogą 
ferm entacyjną. Metoda ta zo­
stała opracowana przez d r Bo- 
rensztajna i doc. K ury łow icza  
Przedterm inowo ukończyli rów ­
nież opracowanie metody przy-, 
gotowania suchej szczepionki 
B C. G. do stosowania doust­
nego, podskórnego i ska ry fika - 
c ji doc. K ury łow icz, d r Kuźnie- 
cow i Kossakowski.

Życie szczepionki przeciw ­
gruźlicze j B C. G., k tó re  w sta­
nie p łynnym  wynosi ok. 10 dni 
udało się przedłużyć dzięki lio  
f iliz a c ji do k ilk u  miesięcy, co 
rozw iązuje praktyczn ie trudnoś 
ci szczepień masowych.

W itam ina B 12 jest znakom i­
tym  lekiem  przeciw  złośliw ej 
anem ii i całe je j zapotrzebowa­
nie by ło  dotychczas pokrywane 
przez im port.

Osiągnięcia te — cenne opra­
cowania metod labo ra tory jnych 
i ćw ierćtechnicznych dla celów 
produkcy jnych — pozwolą w 
przyszłości na uniezależnienie 
się od impoętu.

DZI Ś W N U M E R Z E :
R U D O L F  H E R R N S T A D T , na­

czelny re d a k to r  „Neuer 
D eu tsch la n d “ : Narody nie 
m tecki 1 polski — ram ię prz> 
ram ien iu  w św iatow ym  obo 
zle pokoju

¡O M A N  W E R FE L: „O  partii- 
— zbiór prac towarzysza Bo* 
lesława B ieru ta

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K : Tu  
nis walczy o wolność

A N D R ZE J W A S IL E W S K I: Poe­
mat o bohaterze naszych cza­
sów (Na półce z książkam i)
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Naród koreański 
uroczyście obchodził 
40-lfcie Kim Ir-sena
(f) PH E N JA N  (PAP). — W  

Związku z 40 rocznicą urodzin 
wodza narodu koreańskiego — 
K im  Ir-sena, Prezydium  N a j­
wyższego Zgromadzenia Naro­
dowego Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okratycznej pow­
zięło uchwale o w m urow aniu  
tab lic  pam ią tkowych we wsi 
M angind iu, na domu, w  k tó rym  
u ro dz ił się i spędził la ta m ło ­
dzieńcze K im  Ir-sen  oraz w 
m iejscowości Boczonbo. gdzie 
K im  Ir-sen  k ie row a ł akcją prze­
c iw ko  im peria lis tom  japońskim . 
Uchwała przew idu je  ponadto, 
że w  mieście Hesanczin, skąd 
K im  Ir-sen  rozpoczął walkę 
przeciw ko im peria lis tom  japoń­
skim , zbudowana zostanie szko­
ła średnia im . K im  Ir-sena.

W  Phenianie odbyła się cen­
tra ln a  akademia.

Nota ZSRR jest nowym doniosłym krokiem 
w walce o utrwalenie pokoju w Europie

G łosy p rasy  św ia to w e j

Podpisanie protokółu 
o wymianie towarowej 

między ZSRR 
a Chinami

(f) M O S K W A  (PAP). — W  
w y n ik u  rozmów przeprowadzo­
nych w  M oskw ie, podpisano 
p ro to kó ł o w ym ian ie  tow arow ej 
na rok  1952 m iędzy ZSRR a 
Chińską Republiką Ludową. 
Obie strony postanow iłv znacz­
nie  zwiększyć obroty towarowe 
w porów naniu z rok iem  ub.

(f) B E R L IN  (PAP). Organ k ie ­
row n ic tw a N iem ieckich W ol­
nych Zw iązków  Zawodowych 
..Tribene" zamieścił dn ia 15 bm. 
oświadczenie k ie row n ic tw a  N ie ­
m ieckich W olnych Zw iązków  

i Zawodowych do w szystkich o r- 
i ganizacji zw iązkowych Niem iec - 
| k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
| dotyczące noty rządu radziec- 
! kiego z 9 kw ie tn ia  1952 roku. 
i Oświadczenie podkreśla, że no­
ta rządu radzieckiego jest no- 

I w ym  doniosłym  aktem  Z w iąz­
ku Radzieckiego w  jego sta- 

| łych w ys iłkach  zm ierzających 
i do u trw a len ia  pokoju w  Eu- 
| roDie drogą zawarcia w  n a j­
b liższym  czasie tra k ta tu  pokojo­
wego ze zjednoczonymi i d e m o  
kra tycznym i Niemcami.

LO N D Y N  (PAP). Dziennik 
„T im es“ , kom entując notę ra ­
dziecką, stw ierdza, iż od daw -

w yborów , k ra jom  zachodnim 
nie ła tw o  będzie odm ówić prze­
dyskutow ania tak ie j propozycji. 
Fakt ten muszą przyznać na­
wet ci — pisze „T im es“  — k tó ­
rzy boją się perspektyw y u tw o­
rzeń a zjednoczonych N iem iec 
lub wolą „odroczyć omówienie 
te j sp raw y“ , póki N iem cy za­
chodnie nie zostaną uzbrojone i 
włączone do „europe jsk ie j 

I wspólnoty obronne j“ . Druga 
| nota radziecka — kon tynuu je  
! dziennik — stwderdza, że czte- 
! ry  mocarstwa w in n y  niezwłocz- 
| n ’e rozpatrzyć sprawę przepro- 
j wadzenia wo lnych w yborów  o- 
[ gólnoniem ieckich i  dodaje, że 
] uznanie konieczności takiego 
k roku  przez wszystkie cztery 
mocarstwa um ożliw i przeprowa­
dzenie tak ich  w yborów  w  n a j­
b liższym  czasie. T rudno sobie 

| wyobrazić — pisze „T im es“  — 
j ja k  m ocarstwa zachodnie mogą 
i odmówić dyskusji nad tym  o-

na ju ż  by ło  jasne, że je ś li rząd j świadczeniem 
radziecki zaproponuje przepro- j  NO W Y JO RK (PAP) Dzien- 
wadzenie w  Niemczech w o lnych ! n ik  „C h ris tian  Science M o n ito r“

opub likow a ł a r ty k u ł swego ko ­
respondenta waszyngtońskiego 
Harsha.

U jaw n ia jąc  przyczyny nega­
tywnego ustosunkowania się 
m ocarstw  zachodnich do propo- 

i zyc ji zaw artych w  notach rzą- 
! du radzieckiego korespondent 
oświadcza, że je ś li propozycje 
radzieckie zostaną przyjęte, 
„w szystk ie  obecne, dokładnie 
opracowane p iany połączenia 
N iem iec zachodnich z Zachodem 
zostaną p raw ie  na pewno uda­
rem nione“ . W olne w yb ory  n ie­
m ieckie — pisze korespondent 
— praw ie  na pewno usuną rząd 
boński, a przecież w łaśnie z 
tym  rządem Zachód porozum iał 
się co do włączenia doń N ie­
miec zachodnich. Połączenie to 
może być dokonane ty lk o  w  po­
łow ie  1953 roku. Przeprowadze­
nie powszechnych w yborów  w  
Niemczech w  1952 roku  lu b  na 
początku 1953 roku  naruszyło­
by cały ten plan.

G ENEW A (PAP). D ziennik 
szwajcarski „D ie  T a t", kom en­

tu jąc  w  a rtyku le  wstępnym  no­
tę rządu radzieckiego, pisze m. 
in .:

Jest rzeczą zupełnie jasną,
że ZSRR pragnie by w a run ­
k i w yborów  w  Niemczech u - 
stalone zostały jednom yśln ie 
przez władze okupacyjne czte­
rech m ocarstw  i  uważa, że 
kon tro la  nad w yboram i w in ­
na należeć do tych władz. 
N ie jednokro tn ie  już  wskazywa­
no, że tego rodzaju kon tro la  
czterech m ocarstw  um oż liw iła  
przeprowadzenie w yborów  ber­
lińsk ich  w  1949 roku. Niejasne 
jest w ięc dlaczego ta k ie j kon­
tro li m iędzynarodowej nie moż­
na zrealizować w  całym  k ra ju . 
Naszym zdaniem, kon tro la  czte­
rech m ocarstw  nad w yboram i w 
Niemczech by łaby zupełnie do­
stateczna i  nie ma powodu 
przyciągać w  charakterze kon ­
tro le rów  k ra jó w  nie  posiadają­
cych doświadczenia w  sprawach 
n iem ieckich ja k  np. Is landię lu b  
Pakistan.

L is t y  d o  t o w a r z y s z a  B i e r u t a
z meldunkami o zobowiązaniach 

i pozdrowieniami z okazji 60-lecia Jego urodzin

Uroczysta akademia 
w Moskwie 

500 rocznicę urodzin 
Leonarda da Vinci

W  im ię  szczęścia m łodego p o ko le n ia  
w a lc z y m y  o p o k ó j

Na zakończenie obrad Międzynarodowa Konferencja w obronie dzieci 
uchwaliła apel do narodów świata

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  toku  i gólności do propagowania p ra w - 
dalszych obrad M iędzynarodo- j dy o okrucieństwach im p e ria li­

stów am erykańskich w  K o re i i  
o w o jn ie  bakterio log icznej, pro-

w e j K o n fe ren c ji w  Obronie 
, Dzieci głos w  dyskus ji zabrała 

(f) M O S K W A  (PAP). Społe- j m. in . M on ika  Felton, laureatka
czeństwo radzieckie wraz z ca- | M iędzynarodow ej S ta linow skie j 
łą  postępową ludzkością obcho- ! Nagrody Pokoju, cz łonk in i M ię - 
dz iło  uroczyście 500 rocznicę I dzynarodowej K o m is ji K ob ie t 
u rodzin  genialnego a rtys ty  epo- j do badania zbrodni am erykań- 
k i  Odrodzenia — Leonardo da : skich w  Kore i.
V inc i. W M oskwie, w  w ie lk ie j ! M on ika  Felton wezwała ucze­
sali K onserw atorium  odbyła się j s tn ików  kon fe renc ji do wzm o-
uroczysta akademia. I żenią w a lk i o pokój, a w  szcze-

wadzonej obecnie przez nich w  
K o re i i  w  Chinach.

Po zakończeniu dyskusji, w  
k tó re j wzię ło «dzia ł 52 m ów ­
ców, uczestnicy' kon fe ren c ji w y ­
słucha li sprawozdania kom is ji 
m andatowej. K om is ja  s tw ie rdz i­
ła, że w  pracy kon fe ren c ji b ie­

rze udzia ł 537 przedstaw icie li z
61 k ra jów .

16 bm. w  późnych godzinach 
w ieczornych zakończyła się M ię ­
dzynarodowa Konferencja  w  
Obronie Dzieci. K on ferencja  u - 
chw a liła  apel do w szystkich 
narodów św iata oraz propozycje 
onracowane przez kom isje : 
zdrow ia, ośw iaty i  k u ltu ry . P ro­
pozycje nakreśla ią  konkre tne 
sposoby w a lk i o pokój w  im ię  
szczęścia młodego pokolenia

Odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej ku czci 

Thaeimanna w Berlinie
(f) B E R L IN  (PAP). W Domu 

K aro la  L iebknechta w  B erlin ie  
odbyło się 16 bm. uroczyste od­
słonięcie tab licy  pam ią tkowej 
ku  czci Ernesta Thaeimanna w  
zw iązku z 66 rocznicą urodzin 
w ie lk iego przywódcy niem iec­
k ie j k lasy robotniczej.

W alka o pokój 
hasłem wyborczo m 

Amerykańskiej 
Pat tii Postępowej

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
Przewodniczący kom ite tu  w y ­
borczego A m erykańsk ie j P a rtii 
Postępowej, b. członek K ongre­
su M arcantor.io ośw iadczył 
przedstaw icie lom  prasy, że k ra ­
jo w y  zjazd P a rt ii Postępowej 
odbędzie się w  Chicago w  
dniach 3 i  4 lipca br.

M arcańton io podkreślił, że ! 
kam pania wyborcza 1952 roku  j 
przebiegać będzie przede wszy­
s tk im  pod hasłem w a lk i o po­
kó j. W ysuwając kandydatów  na ; 
prezydenta i w iceprezydenta i 
S tanów Zjednoczonych, A m e- j 
rykańska P artia  Postępowa chce 
um ożliw ić  narodow i am erykań- ; 
gkiemu w ybór kandydatów , k tó - | 
rzy  będą w a lczy li o pokój.

W ciqqu dwóch miesięcy aqresorzy amerykańscy 
stracili 12.593 żołnierzy i oficerów

Zbrodniarze amerykańscy używają bomb z gazami trującymi
(f) P E K IN  (PAP). Agencja < kterio logiczną, koreańskie w o j-  liz u ją  swe zbrodnicze zam iary 

Nowych Chin podaje przegląd j ska ludowe i  oddziały o c h o tn i- 1 i  użyją  b ron i atomowej prze- 
działań wojennych w  K ore i w : ków  chińskich zorganizowały | c iw ko narodom K ore i i  Chin,
ciągu lutego i  marca bieżącego 
roku.

W okresie tym  w ojska in te r ­
wentów  s trac iły  ogółem w  za­
b itych, rannych i wziętych do 
n iew o li 12.593 żołnierzy i  ofice­
rów , w tym  6.711 żołn ierzy i  o- 
fice rów  am erykańskich.

A rty le r ia  przeciw lotnicza i 
lo tn ic tw o  w o jsk  ludow ych ze­
s trze liły  w  tym  okresie 192 sa­
m olo ty n ieprzy jac ie lsk ie  
szkodziły 450.

In te rw e nc i s trac ili 108 czoł­
gów, 45 samochodów i  32 cięż­
k ie  działa różnych ka lib rów . 
W ojska ludowe zdobyły znacz-

specjałne ko lum ny do w a lk i to zostaną surowo uka ran i i  bę- 
przeciwko epidemiom. D zięk i j dą potępieni przez całą ludz- 
zdecydowanej in te rw e n c ji tych  ] kość. Koreańskie wojska ludo - 
kolum n, o lbrzym ie ilości żaka - 1  we i  ochotnicy chińscy m ają 
żonych bak te riam i chorobo- j niezłomną w iarę, że odniosą o- 
tw órczym i owadów zostały zn i- | stateczne zwycięstwo w  swej 
szczone i  epidemie, k tó re  m o- j słusznej walce, 
g ły  wybuchnąć zostały zdła­
w ione w  zarodku.

Agencja Nowych Chin s tw ie r­
dza następnie, że agresorzy a - i

i  u - j merykańscy oprócz b ron i bakte- naczelne Koreańskie j A rm ii 
rjo log icznej używ ają ta k ż e . Ludow ej w  kom unikacie ógło5 
bomb z gazami tru ją c y m i w  |
wa lkach przeciwko wojskom  j

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo

M arcanton io s tw ie rdz ił, że.; ną dość b ron i i  am unic ji. Ogó-
k ra jo w y  kom ite t A m erykańsk ie j 
P a r t ii Postępowej za tw ie rdz ił

łem wojska ludowe odparły po­
m yśln ie w  Jym  okresie przeszło

kan dyd a tu ry  Y incenta H a llin a - 130 ataków  nieprzyjacie lskich, 
na i K a ro lin y  Pass na prezyden- ! Jeśli chodzi o ogólną sytuację 
ta i w iceprezydenta Stanów Z je - na froncie, to agencja Nowych

szonym 16 kw ie tn ia  w  Phenja- 
, nie donosi, że oddziały a rm ii 

ludowym . W ciągu marca i dzie- ! ludow ej we w spółdzia łan iu z 
sięciu pierwszych dn i kw ie tn ia  i oddziałam i ochotników ch iń- 
agresorzy uży li w  32 w ypad- sk ich  p row adziły  nadal w a lk i 
kach bomb z gazami tru jącym ; z nacierającym i w o jskam i n ie- 
przeciwko wojskom  koreańskijn j p rzyjacie la  na poprzednich po-
i chińskim . 

Dalej agencja Nowych Chin
zycjach. 

A rty le r ia przeciw lotnicza i

dnoczonych. I Chin podkreśla, że, m im o licz- 
| nych ataków  zarówno na ladzie 

ja k  i  w  pow ietrzu, agresorzy• « i »  « « Jc iA.  i  w  p j w i c u i u ,  a g i w u u . )

sesja Międzynarodowego ; ponoszą i  będą nadal ponosić
Zrzeszenia 

Prawników - Demokratów
(f) W IED EŃ  (PAP). W W ied­

n iu  rozpoczęły się 16 kw ie tn ia  
trzydn iow e obrady sesji 
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
P raw n ików  -  Dem okratów.

O brady zagaił przewodniczący 
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
P raw n ików -D em okra tów  D. N. 
P r it t ,  po czym sekretarz gene­
ra ln y  Zrzeszenia — adw. N ord- 
mann złożył sprawozdanie z 
działalności Zrzeszenia.

Prof. B randw einer, przewod­
niczący kom is ji, która z ram ie­
nia Zrzeszenia 
w  K ore i i w  Chinach północno- j 
wschodnich badania zbrodni j 
in te rw en tów  am erykańskich, o- 
świadczył, że badania przepro- \ 
wadzone przez kom isję  po tw ie r- j 
dzają fak t, iż in te rw enc i ame- | 
rykańscy są w in n i użycia b ro ­
n i masowej zagłady ludzi.

poważne s tra ty  w  ludziach 
sprzęcie.

W  odpowiedzi na rozpętaną

podkreśla, iż wszystko wykazu- j specjalne oddziały strzelców 
ie na to, że agresorzy am ery- ] przeciw lotn iczych zestrzeliły  7 
kańscy zam ierzają użyć b ron i j  samolotów n ieprzyjacie lskich, 
atomowej w  Korei. Dowodzą; które  b ra ły  udzia ł w bom bar- 
tego m. in . liczne w ypow iedzi j dowaniu i ostrze liw aniu ludno- 

i  w  | reakcyjnych dzienników  a m e -; ści cyw ilne j w  re jon ie  wschod-
rykańskich .

Jeśli im peria liśc i
j niego wybrzeża Kore i. Zestrze- 

am erykań- j łono również 2 m yśliw ce nie-
przez wojska in te rw ency jne  w  i scy — stw ierdza w  zakończeniu j przy jac ie lsk ie  w  re jon ie  pó łw y- 
dn iu  28 stycznia br. wo jnę ba- 1 agencja Nowych Chin — zrea- i spu Unczin.

USA usiłują 
przyspieszyć rekrutację 
do neohitlerowskiego 

Wehrmachtu
(f) B E R L IN  (PAP). — Jak 

donosi agencja ADN , generał 
Hays, dotychczasowy zastępca 
am erykańskiego wysokiego k o ­
misarza w  Niemczech zachod­
nich, m ianow any obecnie do­
wódcą w o jsk  okupacyjnych USA 
w  A u s tr ii,  na kon fe renc ii p ra ­
sowej we F rank fu rc ie  n^Menem 
s tw ie rd z ił w iadomość agencji 

am erykańskie j INS, że Ade- 
nauer i wysocy kom isarze p- 
lianccy postanow ili wprowadzić 
w  życie ..układ ogólny“  na tych­
m iast po podpisaniu, nie czeka­
jąc na "ra ty fikow an ie  go przez 
parlament.

Hays oświadczył, że w  myśl 
„n ieo fic ja lne j um ow y“  — „u -  
k ład  ogólny" będzie gotów do 
podpisania w  ciągu dwóch ty

Podajemy ko le jny  wykaz lis tów  z zobo­
w iązan iam i i życzeniami, nap ływ a jącym i do 
Prezydenta RP Bolesława B ieruta Z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 

Techn ikum  Odzieżowe w  Katow icach, harce­
rze ze szkoły podstawowej n r 2 w  N iem odlin ie , 
szkoła podstawowa w  N iem ilu , szkoła podsta­
wow a w  Orzeczu, przedszkole ZEOP w  Nysie 
szkoła podstawowa n r  6 w  Będzinie, szkoła pod­
stawowa w  Pyszkowie, szkoła podstawowa n r 4 
w  Tczewie, szkoła podstawowa w  Maszowie, 
szkoła TPD n r 11 w  M uraw ie , publiczna szkoła 
powszechna n r 2 w  Paw łow ie, drużyna harcer­
ska przy Szkole Podstawowej w  Boszczynku, 
zasadnicza szkoła metalowa w  Tomaszowie 
Lub., Państwowe Techn ikum  W ełniane w  Ło ­
dzi, zasadnicza szkoła m etalow o-eiektryczna w 
Lubaw ie, szkoła TPD n r 1 w  Raciborzu, harce­
rze ze szkoły n r 6 w  Płocku, zasadnicza szkoła 
hutn iczó-e lektryczna w  Siem ianowicach Ś lą­
skich, I  m ie jska konferencja  wyborcza ZM P 
w  Now ym  B ytom iu , szkoła podstawowa n r 2 
w  Chodzieży, Państwowe Liceum  T echn ik i Den­
tystycznej w  K rakow ie , Techn ikum  K ole jow e 
M in . K om u n ikac ji w  Now ym  Sączu, Ekspozytu­
ra Rejonowa Żeglugi na W iśle w  Bydgoszczy, 
szkoła podstawowa w  M iechow icach W ie lk ich, 
szkoła podstawowa w  Kazim ierzu, szkoła n r 143 
w W arszawie, I I  druż. harcerska szkoły podsta­
wowej n r 2 w  T u rku , szkoła podstawowa w B i­
skupicach, klasa I I  szkoły podstawowej z grom a­
dy Garzyn, szkoła TPD n r  14 W arszawa-Żoliborz, 
Państwowe Liceum  dla W ychowawczyń Przed­
szkoli, szkoła podstawowa n r 51 w  Warszawie, 
szkoła podstawowa n r  73 w  Warszawie, szkoła 
podstawowa w  Głupczewie, Techn ikum  Finanso­
we M in . Finansów w  Starachowicach, szkoła 
podstawowa w  M akowej, zasadnicza szkoła me­
talowa w  Szczecinie, ogólnokształcąca szkoła dla 
pracujących w  Kołobrzegu, szkoła podstawowa w 
W ołczynie, Wyższa Szkoła Rolnicza w  Poznaniu, 
szkoła podstawowa n r 1 w  Jeleśni, Technikum  
Handlowe M in . H and lu  W ewn. w  Kępnie, U n i­
w ersyte t Ludow y w  Jasieniu, drużyna harcer­
ska przy szkole podstawowej w  Borkow ie, d ru ­
żyna harcerska im . F. Dzierżyńskiego przy szkole 
podstawowej w  Gajecicach, Państwowe Liceum  
Pedagogiczne w  G łogówku, szkoła podstawowa 
w  Gatce, szkoła podstawowa w  Grzegorzowi- 
cach, sem inarium  dla w ykładow ców  szk. zaw. 
ośrodka szkoleniowego ORZZ w  Gdańsku, szkoła 
ogólnokształcąca w  Pułtusku, harcerze ze szkoły 
podstawowej w  N iechm ierow ie, szkoła podsta­
wowa w  Łabędziu, szkoła powszechna w 
Steplowie, szkoła ogólnokształcąca st. licea lne­
go w  Przasnyszu, szkoła podstawowa w 
P ławnie, L iceum  Rolnicze w  P rudn iku , Tech­
n ikum  Handlowe dla pracujących w  Opolu, 
Techn ikum  Technologiczno -  Chemiczne w  Ja­
rosław iu, zasadnicza szkoła metalowa CUSZ w

Jedliczu, Technikum  Finansowe M in . Finansów 
w  Pariicach, szkoła podstawowa n r 1 w  F a łen i- 
cy, drużyna harcerska szkoły podstawowej w  
Liszkowie, szkoła podstawowa w  G rąaowie, 
szkoła podstawowa w  Gutach Dużych, szkoła 
podstawowa w  Siełcu Nowym , szkoła podstawo­
wa w  K lim ontow ie , szkoła podstawowa w  G i-  
żynie, szkoła podstawowa w  Drozdowie, szkoła 
podstawowa w  M anin ie, szkoła podstawowa w  
Am etinie, szkoła podstawowa w  Janopolu, szko­
ła podstawowa n r  2 w  Z ie lonej Górze, szkoła1. 
TPD w  B ia łym stoku, W ojewódzka Szkoła Zw iąz­
ków  Zawodowych w  K rakow ie , szkoia podsta­
wowa w  Świerżu, zasadnicza szkoła m eta łow o- 
budowlana w  Strzelcach Opolskich, szkoła pod­
stawowa w  Rogoźniku, szkoła podstawowa nr 1 
im . A. M ickiew icza w  W yszkowie, koło ZM P  
w  Sobolicach, Państwowa Szkoła Chemiczna w  
Dwodach. Prezydiurrj Pow iatowej Rady Naro­
dowej w  Czarnkowie, szkoła st. licealnego w  
Doiczycach, szkoła podstawowa w  Chronowie, 
Prezydium  Pow iatowej Rady Narodowej w  Cie­
chanowie, Państwowe Liceum  Rolnicze yz Bo­
janow ie Pozn., szkoła podstawowa w  Bnożcu, 
szkoła zawodowa i  Techn ikum  G órn ic tw a w  B o ­
lesławcu, liceum  rolnicze w  Kościelcu K jj.i., 
szkoła TPD w  Sierszy, szkoła podstawowa \y r 
Rudawie, szkoła żeńska w  Raciborzu, szkoła 
podstawowa w  Darzynie, szkoia TPD w  K a - \  
m iennej Górze, szkoła podstawowa w  Groszo- 
wicach, szkoła podstawowa w  Bylakach. szkołai 
podstawowa w  Grzyfcowie, szkoła podstawowa w  
Surzu, szkoła podstawowa w  Szadku, szkoła pod­
stawowa n r  167 w  Warszawie, samorząd uczn iów , 
ski szkoły podstawowej n r 133 w  Warszawie, 
przedszkole publiczne n r 15 w  Warszawie, szkoła 
podstawowa st. licealnego W arszawa-W łochy, 
średnia szkoła ogólnokształcąca st. licealnego 
TPD n r  7 w  "Warszawie, szkoła specjalna n r 99 w  
Warszawie, szkoła podstawowa n r 127 w  W arsza. 
wie, szkoła podstawowa n r 2 w  Wałczu, Państwo­
we Lic. Pedagogiczne w  Lesznie W lkp., P aństw o, 
w y  Dom Dziecka w  Górze, gromada M io ty , gro­
mada S ulw in , podstawowa organizacja p a rty jn a  
PZPR w  ko lo n ii Oporów, ogólnokształcąca szko­
ła męska n r  1 w  B ia łym stoku, gromada Czerni­
no, Roln iczy Zespół Spółdzielczy „Postęp“  w  
Ingna lin ie , PGR Grochowo z zespołu Grocho­
wo, Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  W adlewie, 
ZSCh z Jasła, a k tyw  gm inny ZŚCh i K o ło  Go­
spodyń z Źabiczy, chłop i pow ia tu radzyńskiego, 
gromada Dojewo, Rolniczy Zespół Spółdzielczy 
w  Pokrzyw nicy, Stacja Selekcji Roślin PGR 
Uszyce, Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  Podnek- 
ciu. Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  M ęłachow ie, 
Rolniczy Zespół Spółdzielczy w  UpadSem, Za­
rząd P ow ia tow y i Zarząd W ojewódzki ZSCh w  
Opolu, ko ło  Z M P  ze spółdzielni p rodukcy jne j 
w  Józefinie, zespól PGR Grąbkowo, PG R D o l- 
niszewTo zespołu Grąbkowo.

K o n fe re n c ja  G ospodarcza w  M o skw ie  
w yda rzen iem  o h is to rvezn vm  znaczeniu

w yniafl z prof. J. Chalasińskim po ponropip polskiej delegacji
(f) Delegacja polska na Międzynarodową Konferencję Go- J monijnego przebiegu praę Kon- 

spodarczą w Moskwie powróciła do Warszawy. Członek de- | ferencji.
łegacji, rektor Uniwersytetu Łódzkiego, prof. dr Józef Cha- j — Jaki b y ł O bywatelu Rek- 
łasiński, po powrocie udzielił odpowiedzi na pytania, po­
stawione mu przez przedstawiciela Polskiej Agencji Pra­
sowej PAP.

— Jak O bywatel Rektor oce­
nia  w y n ik i M iędzynarodowej

godni. Z chw ilą  podpisania „u -  i K on fe renc ji w  M oskw ie?
kładu ogólnego" można będzie
— ozna jm ił Hays — przystąpić 
natychm iast do re k ru ta c ji od­
dzia łów  zachodnio - niem iec­
kich .

Prz.Y jęcia w Prezydium 
Rad\ Ministrów

(f) Preies Rady M in is trów  
Józef Cyrankiew icz p rzy ją ł w  
dn iu 16 bm. Posła Nadzwyczaj­
nego i M in is tra  Pełnomocnego 
RP w  Egipcie Jana D roho jow - 
skiego, k tó rv  po odwołaniu go 
z K a iru  przyby ł do W arszawy.

PERSPEKTYW Y i K O C IO K W IK
O grom ny sukces M iędzynaro­

dowej K on fe ren c ji Gospodar­
czej w  M oskw ie p rze rw a ł ta ­
m y m ilczenia, k tó ry m  chciała 
reakcyjna prasa am erykańska i 
zachodnio-europejska pom nie j­
szyć znaczenie K on fe renc ji. U - 

/. id iiu e - | m owy handlowe, zawarte w  to- 
przeprowadziła i ku / brad w  M oskwi(!i o tw a rly

przed przem ysłem  w łó k ie n n i­
czym A n g lii i F ra n c ji poważne 
perspektyw y ze względu na po­
głęb ia jący się kryzys w  tych 
gałęziach przemysłu.

O brady K on fe ren c ji w ykaza­
ły , że m ożliwe jest rozw ijan ie  
m iędzynarodowej współpracy 
gospodarczej m iędzy k ra ja m i o 
różnych systemach gospodar­
czych i po litycznych. Więcej — 
K onferencja  w y ło n iła  K om ite t 
W spółdzia łania w  Rozwoju 
H and lu  M iędzynarodowego, k tó ­
ry  ma prowadzić dale j rozpo-

ł f l  TFT AVTV tPYP) Jak  D O -i CZĘte w  M oskw ie Prace nad (f) T E L  A V I \  (PAP) Jak po- ożyw ieniem  stosunków handlo- 
da.ie dziennik libańsk i „A s z , '  .
Szark“  w  sto licy Ira k u  w  Bag- | w y • 
dadzie odbyła się potężna de­
m onstracja an ty im peria lis tycz- 
na.

wierając w  Moskwie określo­
ne transakcje. Przed rządami 
atlantyckimi jeszcze raz stanie 
pytanie, czy usprawiedliwiona 
jest dotychczasowa polityka 
(chodzi o zakazy eksportu sze­
regu tow arów  do ZSRR i  k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej

rob iła  w ie lk ie  wrażenie. Kores­
pondent londyńskiego „T im esa“  
p isał szczerze o wrażeniach de­
legatów: „Członkowie delegacji 
b y li traktowani z dużym stara­
niem. pozostawiono im całko­
w itą wolność poruszania się w  

i M oskw ie i mieli możność zado-
przyp. red.), skoro powoduje j wolenia swej i n k w i z y c y j -

Pn demonslracjach 
anty imperialistycznych 

strajk powszechny 
w Bagdadzie

Otwarcie nowych dróg
Charakterystyczne są głosy 

Uczestnicy dem onstracji p ro - w ieiu reakcy jnych  pism za- 
«tnwnli m-Teriwko s fah rvko -  —testow ali przeciwko sfabryko 

w anym  w W aszyngtonie p la ­
nom tzw. „w spó lne j obrony“  i
przeciwko um owom  w  sp ra w ie ! K on ferencji. „P aris  Presse' , .. 
n a fty  zaw artym  m iędzy rządem a rtyku le  poświęconym K onfe-

chodnio-europejskich, k tóre 
zmuszone b y ły  przyznać poważ­
ne znaczenie m oskiewskiej

w

ira c k im  a angie lskim i tow arzy­
stw am i na ftow ym i.

W czasie dem onstracji doszło 
do starć m iędzy po lic ją  a de­
m onstrantam i w  w y n ik u  czego 
dw ie  osoby zostały zabite a 37 
odniosło rany. Aresztowano k i l ­
kadziesiąt osób.

D zienn ik „Asz Szark“  poda­
je również, że w  Bagdadzie pro­
klam owano s tra jk  powszechny 
na znak protestu przeciwko te r­
ro ro w i w ładz i  po lic ji.

ren c ji pisze m. in.:
„Już dziś można stwierdzić, 

że otworzenie nowych dróg w 
handlu międzynarodowym jest 
faktem dość pomyślnym, aby 
został on przychylnie przyjęty 
przez Zachód... Większość kra­
jów zachodnich cierpi na sku­
tek kryzysów w poszczególnych 
gałęziach przemysłu. Wszystkie 

i one niemal dysponują zdolno- 
! ścią produkcyjną wyższą, aniże.
\ li możliwości efektywnego w y- 

„  , .  . korzystania tej zdolności“.
Jr C Z e f l w yboram i i Ham uje możliwość w yko rzy-

« n o - # - v r l ł» n fa  w  I n r l i a n h  1 stania zdolności p rodukcy jne j w  pre/> denta W  in c u a  b  [ k ra jach  kap ita lis tycznych za-
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen- I chodnie j Europy po lityka  zbro- 

cją TASS donosi z Delh i, że w  j jeń i  ograniczeń gospodarczych, 
przyszłych w yborach na p re iy -  j narzuconych przez USA. N ie- 
denta In d ii kandydować będą: | dwuznacznie pisze o tym  reak- 
Radżendra-Prased. pro f. K . T. i cy jn y  dziennik pa rysk i „Com - 
Szah, H a ri Rahm, Kriszna K u - i bat“ : „Jeśliby kontakty zawar- 
m ar, Czatterdzi i  przedstaw icie l I te w Moskwie pozostały w wy-
„P a r t i i H indu  M ahawabha“  
That.

Kom unistyczna P artia  In d ii 
popiera kandydaturę prof. K . T. 
Szaha.

— niku presji amerykańskiej mar- 
j twą literą, zwiększyłaby się 
j znacznie groźba kryzysu nad­

produkcji, któremu przemy- 
i słowcy usiłowali zaradzić sa-

ona załamanie się struktury 
gospodarczej... Czy nie lepiej 
udzielić pierwszeństwa podnie­
sieniu poziomu życia do „god­
nego istoty ludzkiej“, o co się 
jakoby walczy? Polityka pełne­
go zatrudnienia i uzdrowienia 
gospodarczego wynikałaby bez­
pośrednio z racjonalnego w y­
korzystania zamówień zaofero­
wanych w Moskwie“.

Pożyteczne kontakty
„F rance S o ir“ , zamieściła oś­

wiadczenie delegata francusk ie­
go, Pau l Bastida. którego prze­
konania — ja k  podkreśla pismo 
—  są „mało przychylne dla 
ustroju komunistycznego“. „De­
legaci francuscy — stw ie rdz ił 
Bastid — zawarli na Konferen­
cji Gospodarczej w Moskwie 
poważne układy... Zostaliśmy 
w Moskwie bardzo dobrze przy­
jęci. Rosjanie manifestowali 
stale życzenie zawarcia z na­
mi układów handlowych... N a­
leży mleć nadzieję, że obecnie 
negocjacje między Francją a 
ZSRR będą się toczyły aktyw ­
niej".

Paul Bastid nie m ógł prze­
m ilczeć również uderzających 
go fa k tó w  z życia w  Zw iązku 
Radzieckim. „Zwiedziłem to —  
co chciałem — powiedział. U- 
derzyia mnie najbardziej potę­
ga przemysłowa ZSRR... Nie 
wierzę, aby Rosjanie szykowa­
li agresję... Jest rzeczą wiado­
mą, że nie Istnieje zaufanie 
między Wschodem 1 Zachodem. 
Dlatego sądzę, że kontakty z 
okazji konferencji były poży­
teczne".

Pokojowe budownictw o, k tó ­
rego wspan ia łym  przykładem  
jest stolica Zw iązku Radziec­
kiego, radosne, dostatnie życie 
je j mieszkańców, atmosfera 
twórczej pracy, z k tó rą  spoty­
k a li się wszędzie delegaci — 
atmosfera tak  różna od stolic 
zachodnich, w  k tó rych  propa­
ganda im peria listyczna sztucz­
nie podsyca h isterię  wojenną —

n e j  ciekawości (!) z godną 
podkreślenia swobodą“.

„Każdy gość w Moskwie musi 
być uderzony normalnością ży­
cia oraz brakiem jakiegokol­
wiek wysiłku ukrywania czego­
kolwiek i brakiem czegokol­
wiek, co by musiało być ukry­
te. Stopa życiowa od zakończe­
nia wojny zmieniła się nie do 
poznania... Atmosfera jest spo­
kojna".

Nieoczekiwane
reperkusje

Od tonu prasy zachodnio-eu­
ropejsk ie j, przyznającej w  m nie j 
czy bardzie j bezpośredni spo­
sób wagę K on fe ren c ji i  Znacze­
nie  problem ów om awianych na 
n ie j dla k ra jó w  zachodniej Eu­
ropy odbija  ton  prasy am ery­
kańskie j.

Sukces K on fe ren c ji M oskiew­
skie j ugodził przede wszystkim  
w  k ienrw nicze ko ła  USA — 
głów ny m otor sabotowania po­
ko jow e j w ym iany  m iędzynaro­
dowej, w  główmy m otor w yśc i­
gu zbrojeń. Organ am erykań­
skiego w ie lk iego kap ita łu  — 
„U.S. News &  W orld  Report“  — 
uderzył na a larm  z powodu 
„nieoczekiwanych“ wyników  
kon ferenc ji. Inne pismo tego 
typu — „Jou rna l of Commerce" 
— pisze o „nieoczekiwanych re­
perkusjach Konferencji Mo­
skiewskiej w kolach eksporte­
rów amerykańskich“, zaniepo­
ko jonych uzyskaniem poważ­
nych zamówień przez zachod­
n io-europejskie  f irm y , kon ku ­
ren tów  USA.

Orzech trudny 
do zgryzienia

Wreszcie trzecia z tub  b ig - 
businessu — „W a ll Street Jou r­
na l“  — wytacza ciężką baterię 
wściekłości m agnatów zbro je­
niowych, w yw o łane j sukcesami 
kon ferencji. A u to r a rty k u łu  — 
Crom ley — re feru jąc opin ię o f i­
c ja lnych k ó ł waszyngtońskich 
stw ierdza, ie  „propozycje ra ­

dzieckie mogą przekonać za­
chodnią Europę i Azję, że M o­
skwa nie ma zamiarów wojen­
nych, jakie usiłowano je j przy­
pisać, co w rezultacie doprowa­
dzi do zahamowania zachodnich 
programów zbrojeniowych“.

To zaś na jbardzie j bo li M o r­
ganów i  DuPontów. I  dlatego 
w łaśnie konferencja, k tó ra  sta­
now i poważny k ro k  na drodze

M iędzynarodową K on fe ren­
cję w  M oskw ie oceniam jako 
pe łny sukces podjętej przez M ię ­
dzynarodowy K om ite t P rzygoto­
wawczy in ic ja ty w y  w  k ie runku  
poprawy w arunków  życia ludzi 
poprzez pokojową współpracę 
różnych k ra jó w  i różnych syste

i handlowe, pogarszając ich sy­
tuacje żywnościową, w yw ołu jąc 
zwyżkę cen i wzrost bezrobocia.

Zarówno z przebiegu K on fe ­
renc ji ja k  i z je j uchwal w yn i 
ką, żę is tn ie ją  realne w idok i roz­
w o ju  m iędzynarodowej w ym ia ­
ny towarow ej.

Związek Radziecki i k ra je  de­
m okrac ji ludowej przedstaw iły 
m ożliwości tak ie j w ym iany i

mów, poprzez rozwój stosunków i podkreś liły  swą gotowość roz-
gospodarczych. ■ szerzenia współpracy gospoda r

W  K on fe renc ji wzięło u d z ia ł: cze.i ze wszystk im i k ra jam i, na 
471 osób z 49 k ra jów . Jakko l- i podstawie ca łkow ite j równość:' 
w iek uczestników K o n fe re n c ji; p raw  i wzajemnych
dz ie liły  i dzielą nada! różnice 
światopoglądowe, Konferencja 
obradowała w  atmosferze swo-

kontrahentów.
Z g 'ęhokim  uznaniem pragnę 

w  tvm  m iejscu podkreślić do-

torze, wk>ad delegacji po lsk ie j 
w prace K onferencji?

— Jeszcze przed wyjazdem  do 
M oskwy, S to licy Pokoju i Po­
stępu. reprezentacja polskich 
s fe r  g o s p o d a rc z y c h  zdawała so­
bie sprawę z w ie lk iego znacze­
nia K on fe renc ji dla dz eia po­
praw y stosunków m iędzynaro­
dowych. A m lrc ją  naszą bv ło  
przyczynienie się w  ja k  na j­
w iększym  stopniu do powodze­
nia K on fe renc ji, k tó ra  is tu tn ia  
staia się wydarzeniem  mięćfzy- 
narodowym  o historycznym  
znaczeniu. Sądzę, że delegacja 
po"ska obok innych de legacji 

korzyści i wmosła poważny w k ład  do ¡ ra c  
K on fe renc ji j t'-m  samym —  
przyczyniła się do je j sukcesu.

bodnej i rzetelnej w ym iany po- j n iosły wkład, ja k i w n ieś li przed- 
glądów. Rozpatrywała ona I staw iciełe organ izacji gospodar- 
wszechstronnie obecną sytuację \ czych potężinego Zw iązku Ra- 
w m iędzynarodowym  obrocie ■ dzieckiego do obrad i wszyst-
hand low ym  i stw ierdziła , że 
sztuczne przegrody, u tru d n ia ją ­
ce pokojową współpracę gospo­
darczą, przynoszą poważne szko­
dy ekonomice w ie lu  kra jów , 
naruszając ich bilanse płatnicze

kich prac K onferencji. Serdecz­
na atmosfera, stworzona przez 
naszych radzieckich gospodarzy, 
była  n iew ą tp liw ie  jednym  z 
czynników, k»óre w  poważnym 
stopniu p rzyczyn iły  się do ha r-

Przedstawione przez delegatów 
polskich konkretne — cyfrow o 
sp- ecyzowane — zainteresowa­
n a  im portowe i m ożliwości eks­
portowe Polski w  odniesieniu 
do poszczególnych towarów , w* 
stosunkach z poszczególnymi 
k ra ja m i — n iew ą tp liw ie  przy­
czynią się do rozszerzeń a 
w ym iany  tow arow ej Po’ ski 
z w ielom a je j partneram i.

W a t y k a n  r a c z y  „ k w e s t i o n o w a ć “
W atykan semper f ide lis  — 

W atykan zawsze w ie rny. A  że 
tak jest — po tw ie rdz ił o fic ja ln y  
organ chrześcijańskie j dem okra­
c ji we Włoszech — „Fopo lo“  — 

rozw oju  gospodarczych stosun- zna»a_ powszechnie tuba waty-
ków  między narodam i jest, ja k  j kańsk ie j p o lity k i, 
przyznaje, zadziw iająco szcze- ! W ierny oczywiście tym , k tó - 
rze „W a ll Street Jou rna l“  — | rzy dziś w  im ię  „szczytnych ide. 
„now ym  punktem  na liście k io - a iów " hand larzy arm at m ordu- 
potów Achesona i Departam en- ! >4 dzieci koreańskie, sieją zara-
tu  S tanu". Bo zarówno pan m i­
n is te r Acheson, ja k  i cały De­
partam ent Stanu obaw iają się, 
że K onferencja  M oskiewska m o-

zę w Kore i, a ju tro  chcieiiuy 
rozszerzyć te metody na cały 
świat. Wierny amerykańskim  
imperialistom i ich neohitlcrow-

że się okazać „orzechem tru d - j skim  w spóln ikom
nym do zgryzienia dla jedności 
bloku zachodniego“.

Czyż trzeba bardziej w ym ow ­
nego przyznania, że kon feren­
cja odniosła w ie lk i sukces, niż 
przyznanie, że spraw ia ona k ło ­
pot tym  kołom , k tó re  sabotują

Toteż k iedy rew iz jon iśc i za- 
chodnio-niem ieccy „kw e stion u ­
ją “  nasze Ziem ie Zachodnie, usi 
lu jąc  siać żądzę, odwetu, kiedy 
im peria liśc i amerykańscy zainte 
resowani w  ja k  najszybszym 
stworzeniu W ehrm achtu judzą

współpracę m iędzynarodową i ! do te j nagonki h itle row sk ich
z sabotażu tego rob ią narzędzie 
przygotowań do nowej wojny?

Konferenc.ta, k tó ra  wskazała 
realne perspektyw y rozw oju ta ­
k ie j m iędzynarodowej współ­
pracy, przysłużyła się tym  sa­
m ym  spraw ie pokoju. Sukces 
je j b y ł w  poważnym stopniu 
w yn ik ie m  pragnienia pokoju, 
k tó re  n u rtu je  masy pracujące 
k ra jó w  kap ita lis tycznych. B y ł j 
on rów nież w yn ik ie m  ten­
dencji nu rtu jących  pewne kola 
burżuazji, zagrożone przez sza­
lony wyścig zbrojeń i lik w id a ­
cję przem ysłu dla celów poko­
jow ych. Tak przemożna jest 
wym owa kryzysow ej sytuacji w  
kra jach  sate lickich USA i  tak 
jasne są perspektyw y i korzy­
ści płynące z rozw oju pokojo­
w ej współpracy między naroda­
mi — że „W a ll S treet Jou rna l" 
zmuszony jest przyznać z n ie ­
ukryw aną zgryzotą: „nie w y­
dajemy się być zdolni do w y­
myślenia czegokolwiek dla prze­
ciwstawienia się tej akcji".

Tak więc K onferencja  Go­
spodarcza w Moskwie, napawa­
jąc nadzieja nawet szerokie ko­
ła przemysłowe w  zachodniej 
Europie — p rzyp raw iła  o w y ­
raźny koc iokw ik  insp ira to rów  
b lokad", „zakazów" i  ru jn u ją ­

cego wyścigu zbro i» *
Z. A.

zbrodniarzy wojennych — w  tak 
dobranym chórze nie może za­
braknąć Watykanu.

Ziemie Zachodnie — to nie-

odwracalna rzeczywistość. G ra- Robimy to za n ią  z powodzeniem
nica na Odrze i Nysie, na której 
straży stoi cały naród polski, 
wieczysta granica pokoju, u- 
znana i broniona przez Niemiec­
ką Republikę Demokratyczną i 
oaly poiężny obóz pokoju — to 
fakt, którego nie można niczym 
przesłonić.

Ale Watykan? „Watykan —  
pisze „Fopoio“ — nie jest tego 
samego zdania... Stanowisko W a­
tykanu jest więc zgodne z od­
mową państw zachodnich uzna­
nia nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nysie". Tak więc zaw­
sze wierny swoim dolarowym  
panom Watykan raczył „zakwe­
stionować“ fakty. Czyni to zre­
sztą nie po raz pierwszy. I  jak  
zawsze z tym samym opłaka­
nym skutkiem.

Stolica Święta —  powiedział

godnilta Powszechnego" Ksiądz 
Prymas Wyszyński — nie jest 
skłonna do deklaracji słow­
nych". Zupełnie się zgadzamy.

taka gazeta ja k  „Fopo lo", „M es- 
sagero, czy „Osservatore Roma­
no“ . Robi to jezu ita  Lom bard i, 
naw o łu jący do zbrodni i rozbo­
ju  i szereg innych agentów, pro­
pagujących op in ię sto licy apo­
stolskiej.

G orzej — je ś li chodzi nie o 
„dek la rac je  słowne“ , lecz o kon­
kre tną  robotę. Nie udało się 
zrealizować w atykańskich ro ­
je ń  o zagładzie kom unizm u rę ­
kam i G uderianów, M ansfe inów  
i  Ha iderów  w  ubiegłe j w o jn ie .

N eoh itle row ski W ehrm acht 
pod am erykańskim  dowództwem  
może wprawdzie ja k  kiedyś gar­
dłować: „G o tt m it uns“ .

A!e w  „k ru c ja c ie " przeciw 
postępowi i poko jow i nie w y ­
starczy mieć w atykańskie  „b ło -

kiedyś w wywiadzie dla „Ty- „gosławieństwo", tak  szczodrze
udzielone ka tow i W arszawy.

Trzeba móc dosięgnąć. A na 
to nie pomoże W atykan. Bo za 
k ró tk ie  ręce. AR T

WIADOMOŚCI  SPORTOWE
Przygotowania 

do masowych powiatowych 
wyścigów kolarskich 

w kraju
Na te re n ie  w o j. w arszaw sk iego  

p o w s ta ły  ju ż  25 p o w ia to w e  k o m ite ­
ty  W yśc ig u  P o k o ju . L ic z b y  d o ty c h ­
czasow ych  zgłoszeń do w y ś c ig ó w  
p o w ia to w y c h  św iadczą  o w ie lk im  
z a in te re s o w a n iu  tą  im p re zą . N p . w 
S ied lcach  w eźm ie  u d z ia ł ponad  1.000 
z a w o d n ik ó w , w  G ró jc u  — o k o ło  
600. Ogółem  w w o je w ó d z tw ie  w a r ­
sza w sk im  p rz e w id z ia n y  je s t s ta r t 
o ko ło  25 tys . k o la rz y .

W  C zęstochow ie  p race  m ie js c o w e ­
go k o m ite tu  p rz y ję c ia  u c z e s tn ik ó w  
W yśc ig u  P o k o ju  z n a jd u ją  się  w  p e ł­
n i.

N a  g ra n ic y  w o je w ó d z tw a  k a to w i­
ck ieg o  w  R u d n ik a c h , za łoga m ie j­
sco w ych  z a k ła d ó w  m e ch a n ic z n y c h  
p rz y g o to w u je  b ra m ę  tr iu m fa ln ą . Od 
te i m ie js c o w o ś c i to w a rz y s z y ć  będą 
W y ś c ig o w i s a m o lo ty  L ig i  L o tn ic z e j, 
k tó re  o dp ro w ad zą  k o la rz y  do g ra n i­
cy  p o w ia tu  częstochow sk iego . U ro ­
czys te  p o w ita n ie  k o la rz y  o rg a n iz u ­
ją  ró w n ie ż  z a k ła d y  p ra c y , s z k o ły  
i o rg a n iz a c je  społeczne, k tó re  ró w ­
n ież fu n d u ją  lic z n e  n ag ro d y .

Jeden z pierwszych w woj. szcze­

c iń s k im  ro zpo czą ł p rz y g o to w a n ia  do  
za w odów  k o la rs k ic h  z o k a z ji W y ­
śc igu  P o k o ju  p o w ia t S ta ro g a rd . S po­
d z ie w a n y  tu  jest. u d z ia ł k i lk u s e t  k o ­
la rz y . K o m e n d a  P o w ia to w a  P.O. 
,,S łużba  P o lsce “  zg ło s iła  ju ż  300 ju ­
n a kó w . Z  te re n u  w s i p ie rw s z y  nade ­
s ła ł zg łoszen ie  L Z S  S ta ra  D ą b ro ­
wa.

W e w s z y s tk ic h  n ie m a l g m in a ch  
i p o w ia ta c h  w o j. lu b e ls k ie g o  zo rga ­
n izo w a no  ju ż  k o m ite ty  W yśc ig u  P o­
k o ju . M o b il iz u ją  one s p o rto w c ó w  i 
m ło d z ie ż  do  m asow ego u d z ia łu  w  
w yśc ig a ch  o raz  p rz y g o to w u ją  lic zn e  
im p re z y  s p o rto w e  i  a r ty s ty c z n e .

Skład kolarzy NRD  
na Wyścig Pokoju

B E R L IN . S e kc ja  k o la rs k a  K o m i­
te tu  S p o rto w e g o  N R D  u s ta li ła  ju ż  
s k ła d  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j 
na V  W yśc ig  P o k o ju .

N a tra s ie  W arszaw a — B e r lin  — 
P raga  d ru ż y n ę  N R D  re p re ze n to w a ć  
będą : S ch u r, Gaede, T r e f f l ic h .  K i r -  
c h o ff,  D in te r  i  G le in ig  (re z e rw o w y  
G a ld in g e).

Pływacy polscy wyjechali 
do Moskwy

D nia  16 bm . w  g odz inach  p o ra n -

n y c h  o d le c ia ła  sa m o lo te m  do M o­
s k w y  na zaproszen ie  Wszech?.w iz - 
ko w e g o  K o m ite tu  do S p raw  K u l t i ­
r y  F iz y c z n e j i S p o rtu , g ru p a  p ły ­
w a k ó w  p o ls k ic h : G re m lo w s k i. Pe- 
tru s e w ic z , T o łk a c z e w s k i i M ro z ó w - 
na o raz  k ie ro w n ik  G ru d a  i tre n e r  
C zup e rsk i.

Szachiści polscy 
zwyciężyli na turnieju 

w Görlitz pokonując 
drużynę węgierską

B E R L IN , w G o e r litz  z a k o ń c z y ł sie 
m ię d z y n a ro d o w y  d ru ż y n o w y  tu rn  ej 
szaohow y z u d z ia łe m  zespo łów  P o l­
sk i, W ę g ie r i N R D . Poza k o n k u  em  
w  tu rn ie ju  w z ią ł ró w n ie ż  u d z ia ł d ru ­
g i zespó ł N RD .

T u rn ie j z a k o ń c z y ł sie z w y c ię s tw e m  
P o ls k i 14,5 p k t. p rzed  W ę g ram i — 
9 p k t.,  N R D  — 6,5 p k t. i N R D  I I  — 
5,5 p k t.

S zach iści p o lscy  p o k o n a li w  d ru ­
g im  d n iu  tu r n ie ju  W ę g ry  6r4. co je s t 
d użym  sukcesem  d ru ż y n y  p o ls k ie j,  
pon ie w a ż  szachiśc i w ę g ie rs c y  z a jm u ­
ją  je d n o  z czo ło w ych  m ie js c  na 
św ie c ie . D ru ż y n a  w ę g ie rska  w y s tą ­
p iła  w  n a js iln ie js z y m  sk ład z ie  z 
B a rczą , Szabo, B e n ko  i S z ilyrr* na 
czele.

W  o s ta tn im  d n iu  W ę g rzy  z re m i­
so w a li z N R D  5:5, a P o lska  w y g ra ła  
z N R D  I I  6:4.
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W jścig Pokoju 
będzie sfilmowany

(d) M iędzynarodow y K o la rsk i 
W yścig P oko ju W arszawa — 
B e rlin  — Prag/a będzie s film o­
w any przez Bblską W ytw órn ię  
F ilm ó w  Doleli m entalnych i w y ­
tw órn ię  N iem ieckie j Republik i 
D em okratycznej DEFA przy 
w spółudzia le w y tw ó rn i czecho­
słow ackie j.

F ilrr^ będzie reżyserowany 
przez iJo rris  Ivensa współtwórcę 
f i lm y  „P okó j zdobędzie św ia t“ .

A/ i  marginesie

Gwizdy
zamiast oklasków

Amerykański cyrk Maddena 
—  to dziwny cyrk. Zamiast 
■błaznów występują w nim bo­
wiem „sami“ kongresmani ame­
rykańscy, którzy, trzeba to 
uczciwie przyznać, przynoszą 
■wiele wstydu zawodowym au- 
gustom w prawdziwych cyr­
kach. Czytelnicy zorientowali 
się ju i  o co chodzi: o tzw. „ko­
misje kongresu amerykańskie­
go do badania zbrodni katyń­
skiej", która w ramach cyrko­
wych występów przedstawia w  
Amerykańskim wydaniu stary, 

/jgoebbclsowski program.

Wyczyny cyrku Maddena są 
jednak ju i  tak ponure, że na­
w et niektórzy z kongresmanów 
zaczynają przecierać oczy i pa­
trzeć z niepokojem, dokąd ich 
ten wędrowny cyrk zaprowa­
dził. Bo trzeba wiedzieć, że jest 
to istotnie cyrk wędrowny: 
ostatnio, część jego przeniosła 
się do Europy, by tutaj raczyć 
publiczność zleżałym progra- 

f meta.

Otóż z okazji tego wyjazdu 
zaczęły się nawet wśród konr 
gresmanów podnosić głosy, k ry ­
tykujące całe przedstawienie 
Ćnie trzeba chyba dodawać, że 
( »hi jednego z tych głosów „Głos 
I Am eryki" dyskretnie nie po- 
i wtórzył). Szczególnie charakte­
rystyczna była pod tym wzglę­
dem debata w sprawie upoważ­
nienia „komisji“ do wyjazdu do 
Europy. Z biuletynów oficjal­
nego wydawnictwa kongresowe­
go „Congressional Record", któ­
re dotarły obecnie do naszych 
rąk, wynika, że wielu kongres- | 
manów otwarcie wyrażało swe 
wątpliwości co do celowości ca­
łe j imprezy.

Należy do nich między inny­
m i republikański członek Izby 
Reprezentantów nazwiskiem j 
Ahernethy, który w debacie 
nad tą sprawą, powiedział:

„Cała ta kwestia niepokoi | 
mnie. Jestem niezmiernie zanie­
pokojony tym, czy słuszne jest j 
wysłanie komisji Kongresu j 
amerykańskiego na inny kon­
tynent. Komisji, która by się 
szwendała i występowała w 
charakterze sędziego w spra­
wach... nad którymi nie ma 
żadnej władzy. Misja taka jest 
bez precedensu i niesie za sobą 
poważne niebezpieczeństwa."

Jak widać, w trzeźwiejszych 
nieco umysłach cyrk Maddena 
wywołuje wiele niepokojących 
refleksji. No cóż, z cyrkami 
bywa często tak, że zamiast 
oczekiwanych oklasków — do­
stają gwizdy. A, dodać trzeba, 
jest to regułą przy cyrkach, w  
którvch w charakterze błaznów 
występują amerykańscy kon- 
gresmani.

OSA

Program  obchodu 500 roczn icy  u rodz in  
Leonarda da V inc i

(d) Nowopowołany przez 
PKOP K om ite t Obchodu 500-ej 
rocznicy urodzin Leonarda da 
V inc i opracował bogaty pro­
gram uroczystości i imprez k u l­
tura lnych.

W  czerwcu br. odbędzie się w 
Muzeum Narodowym  uroczy­
sta akademia ku  czci Leonarda 
da V inci.

W  ciągu roku przewidziane są 
dwa zjazdy naukowe związane 
z obchodem rocznicy: latem

zjazd naukowy w  Kielcach po­
święcony epoce Odrodzenia, o- 
raz w  październiku zjazd nau­
kow y w  K rakow ie  na Wawelu.

Projektow ane jest wydanie 
album u p.t. „Leonardo da V in ­
c i“  z reprodukcjam i dziel Leo­
narda da V inci.

Państwowy In s ty tu t W ydaw­
niczy wyda ponadto pojedyncze 
reprodukcje dziel Leonarda da 
V inc i oraz „Ż yw o ty  a rtys tów “ 
Vasariego. Planowane jest ta k ­

że wydanie popularnej broszury 
w  opfacowaniu prof. dr. J u liu ­
sza Starzyńskiego dla masowej 
akc ji odczytowej w  terenie.

Przew iduje się zorganizowa­
nie m alej objazdowej wystawy 
rep rodukc ji dziel w ielkiego a r­
tys ty  oraz dziel m alarzy tw orzą­
cych pod jego wpływem .

Radio poświęci 500 rocznicy 
urodzin Leonarda da V inc i wiele 
audycji.

Festiw a l film ó w  czechosłow ackich
(f) dn. ód 15 do 28 maja 

br. odbędzie się w  Polsce Festi­
w al F ilm ów  Czechosłowackich. 
Festiwal obejmie wszystkie m ia­
sta wojewódzkie i większe o- 
środki przemysłowe.

Program  Festiwa lu obejmuje 
następujące film y : „B ó j skończy

się ju tro “ , „M a ły  partyzant“ , 
,.D. S. 70 nie wyrusza“ , „B ry ­
gada szlifierza Karhana“ , 
„M is trz  Alesz“ , „A k c ja  „B “  oraz 
jedną komedię.

Na Festiwal przybędzie dele­
gacja przedstaw icie li k inem ato­
g ra fii czechosłowackiej.

Komuniliaty Min. Finansów w sprawie wydawania 
i nabywania obligacji Narodowej Pożyczki

(f) Wszyscy subskrybenci Na­
rodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski, k tó rzy  z jak ichko lw iek  
powodów (np. urlop , delegacja 
itd.) nie odebrali ob ligac ji Po­
życzki, pow inn i zwracać się do 
swych placówek subskrypcyj­
nych (zakładów pracy, prezy­
diów  gm innych rad narodowych 
oraz w ydzia łów  (oddziałów) f i ­
nansowych rad narodowych) o 
wydawanie ob ligacji.

M in is terstw o Finansów przy­
pomina, że wydawanie ob ligacji 
pożyczki zostało wznowione 
przez zbiornice z dniem 15 
kw ie tn ia  br.

Również od dnia 15 kw ie tn ia  
br. banki nadal w ym ien ia ją  na 
obligacje zaświadczeni? zakła­
dów pracy o dokonanych na 
Pożyczkę wpłatach. Ponieważ 
w arunkiem  w ym iany zaświad­
czenia jest jego potw ierdzenie 
przez oddział banku, k tó ry  byl 
zbiornicą subskrypcyjną dla 
danego zakładu pracy, posiada-
cze zaświadczeń n iepotw ierdzo- wych kosztów.

nych w in n i przesłać je do zakła­
du pracy. Zakład pracy obowią 
zany jest wówczas doręczyć o- 
b ligacje subskrybentów.

Posiadacze zaświadczeń po­
tw ierdzonych przez bank mogą 
wym ienić je sami na obligacje 
w  każdym oddziale banku, k tó ­
ry  zaświadczenie potw ierdził.

Wszyscy subskrybenci Pożycz­
k i we w łasnym  interesie pow in ­
ni znaleźć się w  posiadaniu o b li­
gacji Narodowej Pożyczki Roz­
woju S ił Polski.

*
(f) W  związku z zainteresowa­

niem w  sprawie m ożliwości na­
bywania ob ligacji Narodowej 
Pożyczki Rozwoju S ił Polski, 
M in is terstw o Finansów kom un i­
kuje, że poczynając od 15 k w ie t. 
nia 1952 r. wszystkie oddziały i 
ekspozytury Powszechnej Kasy 
Oszczędności sprzedają i  nadal 
sprzedawać będą obligacje Po­
życzki według ich wartości no­
m ina lne j bez żadnych dodatko-

Wyslawa prac 
Leo na Wi czółkows kiego 

u Bydgoszcz»
(f) Z okazji 100-ej rocznicy 

urodzin Leona W yczółkowskie­
go otw arta  została w  Muzeum 
jego im ienia w Bydgoszczy w y ­
stawa prac znakomitego a rty ­
sty.

W jedenastu salach zebrano 
ponad 300 obrazów olejnych, 
pasteli, akw are l i a u to lito g ra fii 
— Wyczółkowskiego. W  dniu 
urodzin W yczółkowskiego — 
delegacja K om ite tu  Obchodu 
złożyła w ieniec i kw ia ty  na 
grobie m istrza we W te ln ie  pod 
Bydgoszczą.

Wiec w Warszawie 
b. więźniów obozów 

koneenlracy jnych
fę) W  związku z 

c iam i 7-ej rocznicy wyzw olenia 
w ięźniów  z obozów koncentra­
cyjnych Zarząd Okręgu W ar­
szawskiego Związku B o jow n i­
ków  o Wolność i Dem okrację 
organizuje w  dniu 20 bm. o 
godz. l(M e j w  sali przy A l. W y­
zwolenia n r 3/5 wiec z udzia­
łem delegatów zagranicznych. 
Po wiecu nastąpi przemarsz na 
ul. I -e j A rm ii W ojska Polskie­
go, gdzie nastąpi otwarcie M au­
zoleum w  miejscu dawnej kaź- 
n i h itle row skie j.

Narody n iem ieck i  i polski  
ram ię  przy ram ien iu  

w światowym obozie pokoju
(A R T ÏK U L  N A P IS A N I' SPECJALNIE DLA „ T R ÏB U N Ï  LU D U ")

W idzim y w myślach twarze 
górnica z Katow ic, Bytom ia, 
Dąbrowy, dokera z Gdańska, 
Gdyni, Szczecina, robotników, 
techników, inżynierów  w  W ar­
szawie, w  Nowej Hucie, Dwo­
rach, Wlzowie, chłopów z oko­
lic  Łowicza czy Legnicy. Ogar­
nięci trudem  twórczej pracy 
i pełn i połączonej z nią rado­
ści, w  trosce o utrzym anie po­
koju. zadają oni — sądzimy — 
kiedy spojrzenie ich k ie ru je  
się w stronę Niemiec, pytanie: 

Jak przedstawia się w  N iem ­
czech sprawa przy jaźn i n ie­
miecko _ polskiej? Jak głęboko 
ona sięga? 1 ja k i jest dzisiaj 
stosunek Niemców do granicy 
pokoju na Odrze i Nysie? Czy 
uznanie je j przez Niemców jest 
szczere? A  jeś li tak jest, skąd 
pochodzi to zrozumienie?

M y odpowiadamy:
Rosnąca przyjaźń mas p ra­

cujących w  Niemczech do na­
rodu polskiego, ich szacunek 
dla narodu polskiego i sympatia 
jest prawdziwa — i to nie jest 
ani przypadkowe ani dziwne.

H istoria  stosunków między 
niem ieckim  a polskim  narodem 
p rzykry ta  jest cieniem wojen, 
zbrodni i  oszczerstw, do k tó ­
rych zniewolony został naród 
niem iecki przez swoich w ład- 

uroczystoś-1 ców. Ale czy oznacza to, że w 
Niemczech nie ma tradyc ji 
przyjaźn i z Polską? W N iem ­
czech wśród ludzi postępu za­
wsze istn ia ła  silna i bogata 
tradycja  przyjaźn i z narodem 
polskim, tradycja, która  nawet 
w najcięższych dniach pozosta­
ła żywa. Najlepsi ludzie w 
Niemczech przyw iązani by li do 
tej tradyc ji i to z dwóch powo­
dów: po pierwsze — z poczucia 
wstydu, że nie udało, się zapo­
biec zbrodniom, po wtóre, ponie. 
waż zbrodnie te zawsze tra fia ły

Hwlnli HeirnstiuU
nacze lny  re d a k to r ..Neues D e u is c h ia n d "

równocześnie w naród niemiec­
ki, Nie przypadkowo obowią­
zującą dla wszystkich narodów 
świata prawda: „Naród nie m o­
że być wolnym, i równocześnie 
uciskać inne narody“ wyrosła 
z cierpień, które naród niem iec­
k i wyrządzi! narodowi polskie­
mu. a tym  samym i sobie. Z ro ­
zumienie tego uczyniło postę­
powych Niemców w połowie 
ubiegłego stulecia gorącym: 
orędownikam i przyjaźni z na­
rodem polskim i utworzenia 
silnej, demokratycznej Polski

F ryderyk Engels oświadczy! 
w roku 1847 na zebraniu euro­
pejskich dem okratów w  Lo n ­
dynie:

„W yzwolenie Niemiec nie 
może więc dojść db skutku, bez 
wyzwolenia Polski spod ucisku 
Niemców, i dlatego Polacy i 
Niemcy mają wspólny interes 
i  dlatego polscy i  niemieccy de­
m okraci mogą wspólnie praco-

w ój ich pokojowej gospodarki 
przez porzucenie wzajemnych 
uprzedzeń przez ścisłą współpra­
cę unieszkodliw ić planowany 
atak im peria li w?

W ubiegłym  roku. w którym  
podpisany został plan Schu­
mana zm ierzający do zniszcze­
nia narodowej gospodarki nie­
m ieckiej i przygotowany został

stawienie znaku równości mię­
dzy nastawieniem większości za­
chodnio - niemieckiego społe­
czeństwa wobec Polski w roku 
1952. a iego nastawieniem w' ro­
ku  1950 W  roku 1950, k iedy 
większość zachodnio - niemiec­
k ie j ludności nie była jeszcze 
przekonana o agresywnych za­
m iarach amerykańskiego impe­
ria lizm u. na porządku dziennym 
w  zachodnich Niemczech by ły  
antypolskie. rew izjonistyczne 
dem onstracji, a ich organi­
zatorzy mogli liczvć w m a-„uk ład  generalny“ m ający na , 

celu zniszczenie jednolitego pań- i sac-h pa pewne sukcesy. Dzisiaj 
stwa niemieckiego, ten właśnie : ’większość ludność: zachodnich 
wspólny interes u jaw n i! się i Niemiec łączy natychmiast każ- 
szczególnie szerokim masom i antypolską demonstrację re- 
Zrozumienie te j wspólnoty nie j w izjonistvczną z agresywnym i
ty lk o  dodało bodźca sprawie 
przyjaźn i niemiecko - polskiej, 
ale nadało je j nowego oblicza, 
zarówno w  NP.D ja k  i w  za­
chodnich Niemczech.

zamysłami am erykańskich i nie 
m ieckich im peria listów , co do 
któ rych  ma wyrobione zdanie i  
k tóre potępia. A  tym  samym 
odrzuca antypolską hecę jako 
podejrzaną. niebezpieczną i 
sprzeczną z interesem narodo- 

——, ,.  —— . . .  , , wym . W alka o zabezpieczenie
W NRD przy.iazn z narodem 1 niem ieckich interesów narodo- 

polskim  radość z istnienia s il- , wvch prowadzi bowiem n ie- 
| ;ie§° O s k ie g o  państwa demo- j un ikn ien ie  do zrozumienia ko- 

wać nad wyżyw ieniem  obu na- j sratycznego, duma z przyjacie- i nieczności silnej dem okratycz-
Ga -  jest dzisiaj sprawą hono- | nej Polski [  do p rzy :B M i z "n i,  
ru każdego świadomego obywa- i 
tela Republik i. I  jako świado- | ;j*
mych obyw ate li R epub lik i moż- . . ,
na dzisiaj określić przeważają- ; 7? .tych warunkach granica
cą większość ludności. Możemy | posP-lu na Ocrze i Nysie odgry- 
więc stw ierdzić, że wzbierające j ' f ;? d7-ls l®h w r ° cu, 1952, pową 
w  ciągu stuleci morze uprze- j „ „ ¡ l 65* j0na me oi?,ek_
dzeń wobec narodu polskiego i - ie łf^ n y m  . z czynników  
zostało zasadniczo z likw idowane ! S'*r* rancR PO-iOju w Europie, 
na terenie NRD w  k ró tk im  cza- | Jest ona równocześnie je d n ym  z 
sie zaledwie siedmiu lat. Oczy- j °w ycn sztandarów, pod k tó rym i 
wiście, że można jeszcze spot- | proJA adzl zwycięską walkę o 
kać takich, k tó rz y 's ię  niczego j z-’f anoczoną- demokratyczną i  
nie nauczyli. A le  niezależnie i ÓKzyznę szeroki frpn t po- 
od tego, że k lim a t w NRD im  i ^ w y c h  Niemców. W NRD

„Rad jestem, że będę m ógł spędzić w raz z Wami, delegatami przodujących ludzi z całego naszego kra ju , k ilk a  m iłych  chw il. 
Pragnąłbym  abyście spędzili u mnie te chw ile  zadowoleni i  radośni“  — pow iedział na p rzy jęc iu  przodowników  pracy tow. 
Bolesław B ierut. Na zdjęciu : Tow. Bolesław B ie ru t w otoczeniu przodowników  pracy w pa rku  belwederskim  23 lipca 1950 r.

rodów .
K aro l Marks napisał w rok 

później w  „Nowej Gazecie Reń­
sk ie j“ :

„ Utworzenie demokratycznej 
Polski jest pierwszym w a run ­
kiem  utworzenia dem okratycz­
nych Niemiec“ .

W owych czasach, dla całej 
postępowej in te ligenc ji w N iem ­
czech. do k tó re j należeli poeci 
ja k  Heine, Lenau. Platen B e tti­
na. von A rn im , pojęcie Polski 
było synonimem pojęcia w a lk i
0 wolność — „za wolność Waszą
1 naszą". Później na przełomie 
stulecia i w  pierwszych dzie­
siątkach naszego w ieku niem ie­
ckie i polskie partie  robotnicze 
ściśle współpracowały ze sobą. 
Każde dziecko wie dzisiaj za­
równo w Niemczech ja k  i w  
Polsce, że wodzowie pro le ta­
riackiego ruchu, Róża Luksem ­
burg i Ju lian M arch lew ski, 
uważani są przez masy robot­
nicze obu k ra jów  za ich nau­
czycieli.

Wskazujemy na te tradycje 
po to, aby stw ierdzić: dz is ie j­
sza przyjaźń niem ieckich ro ­
botn ików  do narodu polskiego 
jest osiągnięciem nie ty lko  
ostatnich lat, nie ty lko  pracy 
uświadamiającej, prowadzonej 
dziś przez m arksistów  w  N iem ­
czech. Niemiecko .  polska p rzy­
jaźń opiera się na stu le tn ie j 
tra d y c ji i ta tradyc ja  jest jak  
najściślej związana z h istorią 
naukowego spej-alizmu.

Te związki s ta ją , się z każ­
dym rokiem, z każdym miesią­
cem bardzie: wspólnym  do­
brem robotników , chłopów i 
pracującej in te ligenc ji w  NRD. 
I trzeba powiedzieć raz jesz­
cze: podstawowym czynnikiem, 
k tó ry  przyczyni! się do tego 
jest n iew ą tp liw a słuszność i pa­
ląca aktualność historycznego 
stwierdzenia, że „Polska i 
Niemcy mają wspólny interes".

Jak i zdrowy człowiek m ógł­
by dzisiaj zaprzeczyć, że w  ob­
liczu zagrożenia przez am ery­
kański im perializm ,' k tó ry  swych 
uzbrojonych i nieuzbrojonych 
agentów wysunął aż do Łaby, 
niem iecki i  polski naród mają 
wspólny interes, a m ianowicie, 
aby poprzez m aksym alny roz­

granica pokoju na Odrze i N y­
sie jest elementem świadomo-nie sprzyja — wszyscy oni izo

lowani są od szerokich mas ro- ( • , „ .  . . . . , .
botniczych i od niem ieckie j m ło- < ś?1 p®ln ° t7 lp?r!e;l całel  luonosf '1- 
dzieży, dla k tó rych  dzisiaj poję- I *  *  P̂ ykładzle grar?'cy na ° ‘  
cie: Polska, Nowa Huta. „w a r-  j t rze.} Nysle' na Przykładzie ca i- 
szawskie tem po“  -  oznaczają i kow lteS”  rozwiązania problemu
w iz ję  własnego ju tra , wspólne- | Pr;ze5 led en, l0^  -U  _^RD ’ ?a“
go marszu wyzwolonych na ro- : w  zachodnich Niemczech z
dów do dobrobytu i trwałego ! r?a cze‘.e, USWIa^ amia.ią m a- 
pokoju. i som nlenawidzącym im p eria liz -

... . , . . .  , mu i w o jny  — prawdę o p o li-
Niech m i wolno będzie w  k i l -  tyce obozu pokoju i wskazują 

ku słowach przypomnieć w  | drogę " 'w yjścia z nędzy i  de­
m ora lizacji.

Naród niem iecki znajduje się 
obecnie w  walce na śmierć 1 
życie o swoją egzystencję, o 
swoją przyszłość. Wie on, że 
jego słuszne narodowe postula­
ty  zgodne Są z interesam i wszy­
stkich pokój m iłu jących naro­
dów, również z interesami na­
rodu polskiego. Jest do głębi po­
ruszony faktem , że naród po l- 

każdym dniem tym  s iln ie j, im  ! sk i bezkompromisowo stoi od 
dłużej mamy ją za sobą. S krom - I Pierwszej ch w ili po stronie s lu - 
ność i w ielkość zarazem Prezy- 1 szny j  narodowych postulatów 
denta Polski Ludowej zrob iła j naro° iJ niemieckiego. Niem iec- 
na masach robotniczych NRD j cy robotnicy są za to wdzięczni 
niezapomniane wrażenie i po- naroaowi polskiemu jem u i je -

związku z tym  zeszłoroczną w i­
zytę Prezydenta Polski Ludowej, 
towarzysza Bolesława B ieruta w  
NRD. Ta w izyta  pozostawiła 
głębokie ślady. Ludzie pracy 
um ieją odróżnić — jeś li nawet 
nie każdy p o tra fi to s form uło­
wać — manifestacje formalne, 
od tych, k tóre m ają głębsze zna­
czenie. W izyta towarzysza B ie­
ru ta  wyszła daleko poza fo rm a l­
ne ramy. Czujemy to w NRD z

ważnie przyczyniła się do stwo­
rzenia obrazu nowej Polski w 
oczach obywate li naszej Repu­
b lik i.

go awangardzie, Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej.

Przepojeni są przede wszyst­
k im  uczuciem wdzięczności i  
m iłości do narodów Zw iązku 

i Radzieckiego, k tóre za cenę 
Stosunek do Polski w  zachód- j ciężkich o fia r o tw orzy ły  drogę 

nich Niemczech rozw ija  się o- j naszym obu narodom do szczę- 
czywiście w  innych warunkach. : ś liw e j przyszłości, a tym  samym 
Działa ją jeszcze w p ływ y nacjo- j zb liży ły  je  ku sobie. Fakt. że 
na lizm u i propagandowa maszy- j polski i niem iecki naród' w a l­
na am erykańskich i n iem ieckich lezą dzisiaj ram ię przy ram ieniu 
im peria lis tów  rob i wszystko. ! w  św iatow ym  obozie pokoju pod 
aby wypaczyć praw dziw y obraz j genialnym  k ierownictwem  Ge­
nowej Polski, je j społecznego j neralissimusa S talina — stanowi 
charakteru, je j osiągnięć, je j i najlepszą gwarancję trw an ia  1 
p o lity k i zagranicznej. A m im o ! dalszego rozwoju niemiecko -  
to byłoby zupełnie fałszywe po- ! polskiej przyjaźni.

„0 p a rt ii“  -  zbiór prac 
towarzysza Bolesława Bieruta

W  systemie poglądów m arksŁ 
zm u-len in izm u partia, rew olu­
cy jna partia  p ro le ta ria tu  odgry­
wa decydującą rolę. Lenin i 
S ta lin  uczą nas, że ty lko  pod 
wodzą rew olucyjne j, m arks i­
stowskie j p a rtii klasa robptn i- 
cza może zjednoczyć wokół 
siebie wszystkich uciskanych i  
wyzyskiwanych w im ię  obalenia 
panowania kap ita lis tów  i  ob­
szarn ików  i zbudowania socja­
lizm u. M arks is tow sko-len inow ­
ska partia  p ro le ta ria tu  — to 
po zdobyciu w ładzy główne na­
rzędzie dyk ta tu ry  p ro le ta ria tu  
dia zbudowania ustro ju  socja li­
stycznego.

Rozwojow i 1 obliczu ideowe­
mu p a rtii p ro le ta ria tu  po lskie­
go — Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, je j zagad­
nieniom  organizacyjnym  i p o li­
tycznym , jest poświęcony zbiór 
prac towarzysza B ieruta, w yda­
ny w przeddzień jego sześćdiie- 
sięciolecia, nakładem  „K s iążk i 
1 W iedzy“ . Z b ió r ten, składa się 
z szeregu prac towarzysza B ie­
ru ta  — artyku łów , przemówień, 
re fera tów  i ich fragm entów, — 
poświęconych zagadnieniu par­
t i i  i stanowi poważny w k ład  w 
sprawę opanowania przez naszą 
partię  i przez naszą klasę robot­
niczą — nauk i m arks izm y-len i- 
nizmu.

Do ro li hegemona, przodu ją­
cej siły  narodu klasa robo tn i­
cza Polski dojrzewała w  długo­
trw a łe j i trudne j walce.

„B y ła  to — m ów i towarzysz 
B ie ru t — droga zaciętej, upor­
czywej, nieubłaganej w a lk i k la ­
sowej — droga wzniesień i  od­
p ływ ów , tragicznych załamań 
i odrodzonych nadziei, klęsk 
i  zwycięstw, w ielotysięcznych  
o fia r i bohaterskiego hartu . B y ­
ła to droga ruchu wciąż idącego 
naprzód, m im o wahań i  błędów, 
ruchu coraz bogatszego w  do­
świadczenia rew olucyjne, coraz 
głęb ie j przyswajającego sobie 
znajomość procesów i praw  
w a lk i k lasowej". (Bolesław B ie­

ru t: O pa rtii, Warszawa 1952, 
str. 8).

W referacie na Kongresie
Zjednoczeniowym towarzysz 
B ie ru t dał w n ik liw ą  ocenę za­
sadniczych etapów tej drogi. 
M ów i o bohaterskim  „W ie lk im  
P roletariacie“ , o Socjaldemo­
k ra c ji K rólestwa Polskiego i 
L itw y , — jego następczyni na 
froncie rew olucyjne j w a lk i k la ­
sowej, godnej kon tynua to rk i 
w ie lk ich  tra d y c ji p ro le ta riack ie­
go in ternacjonalizm u. Charak­
teryzuje zdradziecką rolę p ił- 
sudczyzny i praw icy PPS, agen­
tu ry  burżuazji w  szeregach ru ­
chu robotniczego. M ów i o K o ­
m unistycznej P a rtii Polski, k tó ­
ra, „..przygotowała nasz de­
cydujący bój o władzę, o nie­
podległość, o socjalizm “  (tamże, 
str. 32). Szczegółowo kreśli dzie­
je w a lk i Polskiej P a rtii Robot­
niczej przeciwko h itle row sk ie ­
mu okupantow i i przeciwko ro ­
dzimej reakcji, sojuszniczce fa­
szyzmu niemieckiego. O dtw a­
rza przed nami dzieje ostatnich 
la t — dzieje w a lk i PPR o umoc­
nienie władzy ludowej i o zjed­
noczenie klasy robotniczej na 
gruncie m arksizm u-lenin izm u. 
przeciwko faszystowskiemu pod­
ziemiu, przeciwko m iko ła jczy- 
kowsklem u PSL, przeciwko 
W RN i praw icowym , socjalde­
m okratycznym  elementom w 
szeregach odrodzonej PPS.

Szczególny nacisk kładzie to ­
warzysz B ie ru t na wykazanie 
ciągłości rozwoju ideowego ru ­
chu robotniczego i jego pa rtii, 
przezwyciężającej w swym  roz­
w o ju  obce w p ływ y ideowe, sta­
jącej coraz bardzie j konsekwen­
tn ie  na gruncie jedyn ie rew o­
lucyjnego światopoglądu m ar­
ks izm u-len in izm u.

„W iem y już  z dokonanego 
przeglądu h is to r ii naszego ruchu  
robotniczego — m ów i towarzysz 
B ie ru t — ja k  w ie lką  rolę odgry­
wała p a r t i a  w  rozw oju sa­
mego ruchu, a zwłaszcza w  mo­
mentach bezpośredniej w a lk i 
pro le ta ria tu  o władze. Sama h i­

storia naszego ruchu robo tn i­
czego była rozpatrywana jako  
h i s t o r i a  p a r t i i  r e ­
w o l u c y j n e j ,  kieru jące) 
walką klasową p ro le ta ria tu  po l­
skiego.

Od c h w ili powstania p ie rw ­
szej- socjalno - rew olucy jne j
p a rtii „P ro le ta ria t" poprzez 
SDKPiL, PPS-Lewicę, KPP i 
PPR aż do dzisiejszej Polskie j 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej 
zm ienia ły się f o r m y ,  zmie­
n ia ły  się nazwy pa rtii. Jednak­
że w  t r e ś c i  swej zagadnie­
nie sprowadzało się do prob le­
mu pa rtii, w y r a ż a j ą c e j  
j e d y n ą  i d e o l o g i ę  
p r o l e t a r i a t u .  Bowiem  
ideologia p ro le ta ria tu  Jest ty lko  
jedna i jedyna  — jest to ideolo­
gia naukowego socjalizmu, jest 
to m arks izn t-len in izm " (str. 197).

Zjednoczenie klasy robo tn i­
czej na gruncie m arksizm u- 
lenin izm u — to przede wszyst­
k im  zastosowanie m arksizm u- 
lenin izm u do naszej własnej 
rzeczywistości, do w arunków , 
w  któ rych  polska klasa robot­
nicza toczyć musi walkę klaso­
wą przeciwko wyzyskiwaczom, 
toczyć musi walkę o socjalizm. 
Ana liz ie tych w arunków  po­
święcony jest szereg prac spo­
śród opublikowanych w  oma­
w ianym  zbiorze. Na czoło tych 
prac wysuwa się fiagm en t re­
feratu na Kongresie Zjednocze­
n iow ym : „Rola i charakter pań­
stwa dem okracji ludow e j“ . To­
warzysz B ie ru t wskazuje tu na 
zasadnicze czynn ik i zwycięstwa 
klasy robotniczej w Polsce w 
latach 1944—45. Stw ierdza on, 
że zwycięstwo to „m ogło być 
pomyślnie zrealizowane ty lko  
dzięki dwom zasadniczym w a­
runkom :

1) dzięki rozgrom ieniu faszy­
zmu przez zbrojne ram ię pań­
stwa socjalistycznego, bez k tó ­
re j to pomocy zarówno w yzw o­
lenie narodowe Polski, ja k  i  je j 
wyzwolenie społeczne poprzez 
ujęcie w ładzy przez p ro le ta ria t 
— by łyby nie do osiągnięcia;

2) dzięki sojuszowi klasy ro ­
botniczej z pó łp ro le ta riack im i 
elementami wsi i miasta, z pod­
staw ow ym i masami chłopstwa 
i  in te lig en c ji pracującej, bez 
którego to sojuszu utrzym anie  
i u trw a len ie  w ładzy p ro le ta ria ­
tu byłoby n iem ożliw e" (str. 198).

W  pracy swej towarzysz B ie­
ru t  daje precyzyjne określenie 
treści dem okracji ludow ej:

„ D e m o k r a c j a  l u d o- 
w a nie jest form ą syntezy czy 
trwałego współżycia dwóch róż­
norodnych ustro jów  społecz­
nych, lecz jest f o r m ą  w y ­
p i e r a n i a  i  s t o p n i o ­
w e j  l i k w i d ą c j i  e l e ­
m e n t ó w  k a p i t a l i ­
s t y c z n y c h ,  a z a r a ­
z e m  f o r m ą  r  o z w  i  J a ­
n i a  i  u m a c n i a n i a  
p o d s t a w  p r z y s z ł e j  
g o s p o d a r k i  s o c j  a l i - 
s t y c z n e j .

Demokracja ludowa jest szcze­
gólną form ą w ładzy re w o lu cy j­
nej, powstałą w  nowych w a run ­
kach historycznych naszej epo­
k i, jest ona wyrazem  nowego 
układu s il klasowych w  skali 
m iędzynarodow ej" (str. 204 — 
205).

Przyjęcie przez naszą partię  
tej sta linow skie j d e fin ic ji de­
m okrac ji ludowej wymagało 
uprzedniego rozgrom ienia go- 
mułkowszczyzny, k tóra swe dą­
żenia do sprowadzenia p a rtii ns 
manowce tito izm u, okryw ała  
pseudo-marksistowską frazeolo­
gią o dem okracji ludow ej jako 
o rzekomej „po lsk ie j drodze do 
socjalizm u“ , całkow icie prze­
ciw stawnej i zasadniczo odm ien­
nej od drogi radzieckiej, od d ro­
gi d yk ta tu ry  pro le taria tu .

Towarzysz B ie ru t stal na cze­
le w a lk i z gomułkowszczyzną. 
Towarzysz B ie ru t przeciwsta­
w ia ł się zgubnym dla p a rtii 
tendencjom G om ułk i jeszcze 
wtedy, k iedy występowały one 
dopiero w  fo rm ie  zalążkowej — 
w końcowym  okresie okupacji. 
Już w tedy towarzysz B ie ru t, 
skupiwszy dokoła siebie m a rk ­
sistowski, rew o lu cy jn y  trzon

k ie row n ic tw a partyjnego spa­
ra liżow ał próby G om ułk i pod­
porządkowania p a rtii „ lo n d yń ­
skiem u“ rządow i zdrady naro­
dowej. W  r. 1948, k iedy Gom uł­
ka, po zdemaskowaniu T ito, 
usiłow ał przyjść mu z odsieczą, 
towarzysz B ie ru t stanął znów 
na czele pa rtii, dla uratowania 
je j rewolucyjnego, p ro le ta ria ­
ckiego oblicza.

H istoryczny referat tow arzy­
sza B ie ru ta  o gomułkowszczyź- 
nie, zamieszczony również w  
zbiorze, by l wezwaniem całej 
p a rtii do m ob ilizac ji przeciwko 
gomułkowszczyźnie, b y ł druzgo­
cącym ciosem, zadanym w ro ­
gom pa rtii, ruchu robotniczego 
i narodu polskiego.

Towarzysz B ie ru t analizuje w 
swym referacie szczegółowo 
sytuację w k ra ju  i  sytuację 
m iędzynarodową, na k tó re j tle  
nastąpiła aktyw izacja  gom uł- 
kowszczyzny. Towarzysz B ie ru t 
wskazuje na dwa zasadnicze 
sprawdziany, k tó rym i kierować 
się należy przy ocenianiu po­
zyc ji gomułkowszczyzny: na 
stosunek je j do s ił k a p ita li­
stycznych w ew nątrz k ra ju  i  na 
je j stosunek do ZSRR:

„S iły  kapitalistyczne  — mó­
w i towarzysz B ie ru t — chcą 
„zam rożenia" obecnego układu  
s ił klasowych (w oczekiwaniu 
na korzystniejszą dla siebie sy­
tuację), pragną „s ta b iliza c ji"  SA 
podstawie zachowania w us tM *  
ju  dem okracji ludow ej — bodaj 
w  istn ie jącym  obecnie zakresie 
— m ożliwości wzrostu elemen­
tów  kap ita listycznych, licząc na 
ich prężność, na samorództwo 
kap ita lizm u z gospodarki drob- 
notowarowej, no i  na ew entual­
ne poparcie z zewnątrz...

W tak ie j sytuacji wychodzi 
na w ierzch u k ry te  jądro opor- 
tunistyczne g ru pk i praw icow ej 
w naszej p a rtii, u jaw n ia  się 
tendencja do stępienia ostrza 
w a lk i klasowej, do stworzenia 
dogodnego k lim a tu  dla bogacza 
wiejskiego i jego natura lnych : 
dążeń do ekspansji gospodarczej 
a co za tym  idzie  i  iść musi, 
również do ekspansji po litycz­
nej...

Wobec postępującego podzia­
łu  w  śtciecie m iędzy obozem 
im peria lis tycznym  i  an ty im pe- 
ria lis tycznym , dziś bardzie j niż 
k iedyko lw iek stosunek do ZSRR 
staje się probierzem  śzczerego 
in ternacjonalizm u, probierzem

wierności sprawie socjalizmu, 
a równocześnie tw ardą  i  jedyną 
ostoją naszej niepodległości i 
suwerenności", (str. 131 — 132).

Towarzysz B ie ru t wskazuje w 
swym  referacie na więź między 
gomułkowszczyzną a titowską 
k lik ą  prowokatorsko - faszy­
stowską, w ykazuje na podstawie 
faktów , że gomułkowszczyzną — 
to w  swej treści polska odmia­
na tito izm u.

Walcząc niestrudzenie prze­
ciw ko wszystkim  odchyleniom i 
wypaczeniom nauki m arksizm u- 
lenin izm u, towarzysz B ie ru t 
równocześnie stale i systema­
tycznie ostrzega partię  przed 
m artw ym  doktrynerstwem , sko­
stn ia łą ru tyną, talmudyzmem, 
stanowiącym przeciw ieństwo 
p raw dziw ie  m arksistowskie j, 
leninowsko - sta linowskie j me­
tody naukowej:

„Teoria  marksistowsko - le­
ninowska  — stw ierdza tow a­
rzysz B ie ru t — nie jest dla pa r­
t i i  zbiorem dogmatów, lecz jest 
dla nas wytyczną działania w  
w ie lk im  rew olucyjno - h isto­
rycznym  zadaniu — w  zadaniu 
zbudowania w  Polsce społeczeń­

s tw a  socjalistycznego", (str. 216).
Towarzysz B ie ru t nieustan­

nie podkreśla bojowy charakter 
nauki m arks is tow sko-len inow ­
skiej, w ięzi tej nauki z życiem, 
z w a lką pa rtii, z całą naszą rze­
czywistością.

„P rzysw aja jąc sobie teorię 
m arksistowsko - leninowską  — 
m ówi towarzysz B ie ru t do p rzy­
szłych słuchaczy IK K N  — się­
gajcie do tych genialnych wzo­
rów czujne j i tw órcze j m yśli 
stalinowskie j, które pomogą 
Wam, jako przyszłym  wycho­
wawcom czołowych szeregów 
party jnych , rozw iązywać w łaści­
w ie i słusznie praktyczne za­
gadnienia naszej w a lk i ł  na­
szego budownictwa socjalistycz­
nego, k tóre pomogą skuteczniej 
obalać w rogie teorie, szerzej 
m obilizować masy, hartować 
ich postawę ideologiczną, . szyb­
c ie j kształtować ich świado­
mość." \s tr .  219).

Analizując wszechstronnie roz­
wój Ideowy partii, towarzysz 
Bierut ze szczególną uwagą za­
trzymuje się i wielokrotnie po­
wraca do zagadnienia doprowa­
dzenia ideologii partii do naj­
szerszych mas, zarówno człon­
ków partii jak  i bezpartyjnych

ludzi pracy. Towarzysz B ie ru t 
uczy nas w idzieć w  sile p rzy­
ciągającej naszej ideolog ii po­
tężny środek m ob ilizac ji mas 
do w a lk i o realizację zadań, 
staw ianych przez naszą codzien. 
ną pracę, do w a lk i o przezwy­
ciężenie trudności, stających na 
naszej drodze do socjalizmu.

„M am y przecież — m ów i to ­
warzysz B ie ru t — nasz p ro ­
gram, mam y naszą deklarację  
program ową, mam y więc za­
wsze możliwość staw iania przed 
masami pracującym i sprawy w  
sposób dostatecznie szeroki, z 
pu nk tu  widzenia perspektywy, 
wskazującej cel, w yjaśn ia jące j 
p o litykę  p a rtii,  je j dążenia i  je j 
osiągnięcia. Jeśli tak  będziemy 
s taw ia li zagadnienia, to znacz­
nie ła tw ie j bedzie nam praco­
wać, znacznie ła tw ie j będzie 
nam  organizować ruch spół­
dzielczości p rodukcyjne j na 
wsi, znacznie ła tw ie j będzie 
nam przekonywać chłopa o ko­
nieczności podnoszenia pozio­
mu p rodukc ji rolniczej, znacz­
nie ła tw ie j bedzie nam toczyć 
w a lkę  o realizację planu sze­
ścioletniego, w a lkę o pokój, 
w alkę o socjalizm ." (str. 249)

Towarzysz B ie ru t uczy nas 
ośw ietlania naszej codziennej 
p ra k ty k i ze stanowiska naszej 
p iękne j i szlachetnej ideologii, 
uczy nas, byśmy wskazywali 
najszerszym masom, drogę, k tó ­
ra poprzez przezwyciężenie tru d ­
ności, poprzez o fia rny  wysiłek, 
poprzez wyrzeczenia i trudy 
prowadzi do wspaniałego celu
— zbudowania Polski Socja li­
stycznej, Polski w o lne j od 
wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka, Polski zamoż­
nej i  ku ltu ra lne j.

Niezłomna wiara w partię — 
awangardę proletariatu, partię
— przodującą siłę narodu, prze­
n ika  każdą z zamieszczonych w  
zbiorze prac towarzysza Bieruta.

„P a rtia  nasza — m ów i tow a­
rzysz B ie ru t — wyrosła w w ie l­
ką siłę, która zdolna jest p ro ­
wadzić naród ku lepszym i  w yż­
szym form om  życia społeczne­
go, ku podniesieniu na wyższy 
poziom jego m aterialnego i k u l­
turalnego bytu... Partia  nasza 
zdolna jest do wykonania zadań, 
które stawia przed nią obecny 
okres dziejowy  — o kres budow­
n ic tw a socjalizm u", (str. 244).'

Stawiając pytanie. czv partia

po tra fi usunąć istniejące niedo­
magania, dokonać przełomu w 
swej pracy, podnieść bojowość 
swych szeregów i poprowadzić 
je  do nowych, jeszcze dale j się­
gających zadań, towarzysz B ie­
ru t odpowiada:

„N ie  można ani na chw ilę  
w ątp ić  o tym . towarzysze!

P o tra fi — ponieważ partia  
i nasza jest w yrazic ie lką  w o li 
mas pracujących  i narodu po l­
skiego, ponieważ łączy ja- n ie ­
rozerwalna więź z klasa robot­
niczą, ponieważ swoją dotych­
czasową walka. Hartem i n ie- 
złomnościa zdobyła najgłębsze 
zaufanie wszystkich  ludzi prccy 
i  dowiodła, że prowadzi naród  
do lepszej przyszłości.

P o tra fi — ponieważ chce i  be­
dzie czerpać swe doświadcze­
nie i swój hart bojowy z nie­
zawodnego wzoru, ja k i daje 
nam w ie lk i S ta lin  i  jego zw y­
cięska, bohaterska pa rtia  bo l­
szew ików !“ , (str. 245).

Dwa i pół roku m inęło od 
ch w ili wypowiedzenia tych słów 
przez towarzysza Bieruta. W 
ciągu tego czasu naród polski 
pod kie row nictw em  naszej par­
t ii,  pod przewodem towarzysza 
B ieruta zwycięsko realizował 
plan sześcioletni, wyprzedzając 
znacznie te rm iny, wyznaczone 
w  planie. W ciągu tego czasu 
partia  nasza pod kie row n ictw em  
towarzysza B ieruta wyrosła  po­
ważnie, przezwyciężyła wiele 
niedomagam posunęła się na­
przód na drodze ku p a rtii typu 
bolszewickiego, na drodze bo l- 
szewizacji.

Stają dziś przed nami zada­
nia niełatwe, wymagające w ie l­
kiego w ys iłku  i ofiarności mas 
pracujących, wymagaGce w ie l­
k ie j pracy organizacyjnej i  po­
lityczne j naszej pa rtii, każdej 
instancji pa rty jne j, każdej orga­
nizacji podstawowej, każdego 
członka pa rtii.

W rozw iązyw aniu tych zadań, 
w  zmaganiu: sie z trudnościam i, 
k tóre w yłan ia ją  sie na naszej 
drodze do zbudowania Polski 
Socjalistycznej, zbiór prac to ­
warzysza B ieruta „O  p a r t i i“  
będzie bezcenna pomocą dla 
każdego ak tyw is ty  partyjnego, 
dla każdego członka pa rtii, dla 
każdego bezpartyjnego człow ie­
ka pracy.

ROMAN WERFEL
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C z \ tp ln u \  i korespondenci piszą
Tow. tow. Adamiak i Klimasz usprawnili 

pracę stolarni
W końcu marca br. w W ie l­

kopolskich Zakładach Mecha­
nicznych — Fabryce Maszyn 
M łyńskich  w  O strow ie W łkp. za-

A  oto co m ów ią rac jona liza­
torzy o swoich usprawnieniach:

„Ręczna praca mało przyspie-
tw ierdzone zostały i nagrodzo- j sza r 9a ifzacię Pjanu 6-letniego
ne dwa nowe p ro je k ty  racjona 
lizatorskie , usprawniające pra­
cę w  dziale stolarni.

Pomysł stolarza tow. Roma­
na Adam iaka polega na p rze j­
ściu z obróbki ręcznej desek po­

m ów i tow. Adam iak. Toteż 
jak  na jw ięce j trzeba myśleć o 
ca łkow itym  w yko rzystan iu  ma­
szyn“ .

Tow. K lim asz — w ie lo k ro tny  
racjona liza tor, którego poprzed-

trzebnych do budowy bębnów | nie usprawnienia w  dużej m ie- 
łuszczarek — na obróbkę m a- rze przyczyn iły  się do przed- 
szynową. Pomysł ten daje przy j term inowego w ykonania planu 
produkc ji, w ykonyw ane j przez j produkcyjnego za ub iegły rok 
jednego pracow nika, oszczęd- j i obniżenia kosztów własnych, 
ność wynoszącą 600 roboczogo- i m ów i: „chcę ciężką i żmudną 
dżin. W  przeliczeniu na gotów- [ pracę ręczną zamienić na lże j- 
kę wynosi to 3.107 zŁ 

D rug i p ro jekt, opracowany I ną“  
przez brygadiera działu s to la r­
n i tow. Walentego Klimasza,* 
polega na zmechanizowaniu i 
uspraw nien iu obróbki «bębna 
łuszezarki. Oszczędność, Uzyska-

szą, szybszą i bardzie j w y d a j-
! “ •
Tow. tow. Roman A dam iak 

i W alenty K lim asz — racjona- 
| liza tc rzy  i przodownicy pracy 
dają całej załodze F ab ryk i M a­

na dzięki temu pomysłowi, w v- j f z>;n M ę s k i c h  p rz y k l/d  socja- 
nosi ponad 393 roboczogodziny. \ lity c z n e g o  stosunku do pracy 
co równa się w  przeliczeniu i M A TE U S Z P ER KO W SKI 
2.038 zł. I Ostrów W lkp .

Szybkie tempo roboty nie usprawiedliwia 
marnotrawstwa

Praca przy budowie M arszał­
kow sk ie j Dzieln icy M ieszkanio­
w ej idzie pełną parą. A le  w 
żadnym wypadku szybkie tem ­
po roboty nie może. uspraw ied­
liw ić  m arnotraw stw a m ateria­
łów. A  w łaśnie na budowie 
M D M  zdarzają się w ypadki 
m arnotraw stw a.

Dnia 10.4 br. o godz. 8.50 by­
łem św iadkiem , ja k  robotnicy, 
przygotow ując teren pod beto­
nowanie, w yp e łn ia li zagłębie­
nia cegłami (całym i!), które 
k ruszy li na gruz.

Na wszystkich budowach w a l­
czymy o mniejszą stłuczkę ce­
gły. P rzodujący m urarze b iją

Przeszkodziły „w
29.1 br. Dział A d m in is tra c y j­

no -  Gospodarczy B iu ra  W y­
daw n ic tw  Zagranicznych w  
W arszawie zw rócił się do Spół­
dz ie ln i Pracy Usług Porządko­
w ych „Czystość“  przy ul. W i­
leńskie j 31 w  spraw ie oczysz­
czenia szyb w  gmachu B iura 
(przy Pł. Trzech K rzyży 16 i 
ul. Koszykowej 31).

Po pewmym czasie Spółdziel­
nia przysłała swego przedstaw i­
ciela, k tó ry  popatrzył na bu ­
dyn k i, pom ierzył, pozapisywał 
i  poszedł.

W  jak iś  czas później p rzyb y li 
dw a j in n i w ysłann icy tejże 
Spółdzielni, popa trzy li, poroz­
m aw ia li z jak im ś napotkanym  
na terenie BW Z pracow nikiem  
i  postawiwszy diagnozę: czy­
szczenie szyb na I I  i  T U  piętrze 
wymaga odpowiedniego ruszto­
wania — u lo tn ili się.

N iebawem zgłosiły się dw ie 
pracownice, ale bez „rusztow a-

I norm y, używając połówek ce- 
| gieł. Sprowadzamy cegłę roz­

biórkow ą z innych miast. I .jed­
nocześnie rozb ijam y tę cegłę na 
gruz. A  o 10 k roków  dale j w y ­
wozi się pokruszone podłoże be­
tonowe, zrywane z dawnej na­
w ierzchn i u licy. Tuż obok, wszę­
dzie, leży m nóstwo stłuczk i ce­
glanej i innego gruzu, k tó ry  na­
leżałoby użyć do w ype łn ian ia  
dołów na terenie budowy.

Tempo roboty nic na tym  nie 
ucierpi, a zaoszczędzi się w  ten 
sposób w iele cennego m ateria łu  
budowlanego, ja k im  jest cegła 

J. M A C IE JE W S K I 
W arszawa

zględy techniczne“
n ia “ , bez pasów ochronnych, 
bez klucza do o tw ieran ia okien. 
P opatrzy ły  na szyby budynku 
BW Z i... poszły.

I dopiero 1 kw ie tn ia  nadeszło 
do BW Z od Spó łdzie ln i „C zy­
stość“  pismo następującej tre ­
ści:

„W  zw iązku z Waszym zlece­
niem czyszczenia szyb z dnia 
29.1.52 r. kom uniku jem y, że ze 
względów technicznych powyż­
szej pracy nie możemy w yko ­
nać“ .

Tegośmy naprawdę nie p rzy­
puszczali, że spółdzielnia, u tw o ­
rzona właśnie do tego rodzaju 
prac, nie będzie mogia oczyścić 
szyb ze „względów  technicz­
nych". I że w dodatku zorien­
tu je  się w  swoich możliwościach 
(a w łaściw ie  ich braku) dopie­
ro po dwóch miesiącach od 
c h w ili o trzvm ania zamówienia.

A N A T O L  WECZER 
Warszawa

T u n is  walczy o wolność
Rada Bezpieczeństwa O rga­

n izac ji Narodów Zjednoczonych, 
na wniosek francuski i p rzy c i­
chej zgodzie Stanów Z jedno­
czonych, odm ów iła rozpatrze­
nia skargi tum skie j wniesionej 
do ONZ. j f k  w iadomo, skarga 
ta, przedłożona przez grupę 
państw arabskich i azjatyckich, 
m ia ła  na celu postawienie 
na fo rum  m iędzynarodowym  
zbrodniczej w o jny  rozpętanej 
przez ko lon iza torów  francu ­
skich przeciwko narodow i tu ­
mskiemu, U n iem ożliw ienie cho­
ciażby r o z p a t r z e n i a  
te j skargi raz jeszcze pokazuje, 
ile są w a rte  zapewnienia im pe­
ria lis tów  o ich rzekomych dą­
żeniach do zapewnienia „szczę­
ścia i dobrobytu “  narodom k ra ­
jów  zależnych.

Baza amerykańska
Ucisk ko lon ia lny  w  Tunisie 

wzrósł w ie lokro tn ie  po d rug ie j 
w o jn ie  św iatow ej, k iedy to im ­
peria liśc i amerykańscy upa­
trz y li sobie ten k ra j na jedną 
ze swych baz w  A fryce. T u n i- 
ski po rt B izerta rozbudowany 
został do rozm iarów  w ie lk ie j 
bazy m orskie j. Na granicy tu -  
nisko -  a lgerskie j i tun isko - 
m arokańskie j powstały potężne 
ośrodki zbrojeniowe, na p ia ­
skach Sahary w yros ły  lo tn iska 
i w yrzu tn ie  pocisków ,.V2“ , a 
na całym obszarze Tunisu za­
łożono sieć składów am unic ji

Wzmożenie ucisku ko lo ­
nialnego, nap ływ  żołnierzy 
am erykańskich, represje władz 
francuskich, uw ie lok ro tn iły  
opór tun isk ich  mas ludowych. 
Naród zażądał zniesienia trw a ­
jącego od 70 la t p ro tektora tu  
i  nadania k ra jo w i pełnej n ie­
podległości. Obok V ietnam u, 
A lgeru i M aroka — Tunis stał 
się terenem ostrych w a lk, k tó ­
re coraz bardzie j kruszą zm ur­
szałe podstawy francuskiego 
im perium .

Ruch narodowo -  w yzw o leń­
czy ogarnął najszersze masy 
narodu tun iskiego. Na ich cze­
le walczy nieugięcie o rea liza­
cję żądań narodowych — P artia  
K o r .unistyczna, jedyna konse­
kw entn ie  an ty im peria lis tyczna 
organizacja szerokich mas na-

Zyqmunt Broniarek

rodu tuniskiego. Swą bo jow o- 
ścią, hartem  i konsekwencją w 
walce zdobywa pa rtia  coraz 
w iększy w p ływ  w  masach lu ­
dowych Tunisu.

Pozycja „Neo-Destur“
Pod w p ływ em  rosnącej w a l­

k i narodu tuniskiego, k ie ro w ­
n ic tw o burżuazyjno -  nacjona­
lis tycznej p a r ti i „Neo -  D estur“ 
(„Nowa K on sty tu c ja “ ), k tóre za­
dowalało się dotychczas czą­
s tkow ym i ustępstwam i ko lon i­
zatorów francuskich, zmuszone 
zostało do ostrzejszych w ystą ­
pień.

Do Paryża uda ł się prem ier 
m arionetkowego rządu Tunisu, 
Szenik z m emorandum, podp i­
sanym przez beja. Żądania Sze- 
n ika nie b y ły  byna jm n ie j „ re ­
w o lucy jne“ : domagał się on
ty lk o  zm iany s tru k tu ry  tzw. 
„R ady Regencyjnej“  (Rada ta 
składała się z 53 członków 
francuskich, reprezentujących 
150.000 Francuzów zamieszka­
łych w  Tunisie i z 53 członków 
tun iskich . reprezentujących... 
3 m ilio n y  Tunezyjczyków), 
stworzenia tun iskiego pa rla ­
mentu i 'szerszego przyciągania 
Tunezyjczyków  do stanowisk 
państwowych, zastrzeżonych 
praw ie wyłącznie dla F rancu­
zów.

Rząd francusk i odm ów ił je d ­
nak rozpatrzenia nawet tego 
memorandum. Wówczas Szenik 
przekazał skargę do ONZ.

Hauteclocque szaleje
Reakcja ko lon izatorów  fra n ­

cuskich była  n iezw ykle b ru ta l­
na. Do Tunisu wysłano jako ge­
neralnego rezydenta gaullis tę 
HautecIocque‘a, k tó ry  zaprowa­
dził w  Tunisie „rządy s ilne j rę ­
k i“ . Hauteclocque zażądał dy ­
m is ji gabinetu Szenika, pragnąc 
zastąpić go innym , bardzie j po­
słusznym. Gdy bej odm ów ił, 
Hauteclocque dram atycznej no­
cy z 25 na 26 marca — za­
aresztował czterech m in is trów  
rządu tun isk iego z prem ierem  
Szenikiem na czele i deporto­
w a ł na pustyn ię  przywódców

„ruch u  narodowego", m iędzy 
in n ym i przewodniczącego „N eo- 
D estur“  Habiba Burgibę. W  Pa­
ryżu wydano nakaz aresztowa­
nia  dwóch m in is tró w  tun isk ich , 
k tó rzy  p rzyb y li, by złożyć skar 
gę do O NZ; udało im  się jed 
nak uciec do K a iru .

Równocześnie Hauteclocque a 
z n im  naczelny dowódca w ojsk 
francuskich , gen. Garbay, do­
konali, dalszych aresztowań, 
w trąca jąc do więzienia przeszło 
500 działaczy i  członków P a rtii 
Kom unistycznej oraz p a rtii 
„N eo-D estu r“ . W  całym  k ra ju  
zaprowadzony został stan w o­
jenny. B e jow i zagrożono dy ­
m isją, jeże li nie u tw o rzy  no­
wego rządu, ca łkow icie  odda­
nego im peria lis tom  francuskim  
Bej początkowo uc iek ł z T u n i­
su do swej le tn ie j rezydencji 
w  m iejscowości Carthago, ale 
przyc iśn ię ty  do m uru  —■ zgodził 
się na żądania francuskie  i 
m ianow ał na stanowisko nowe­
go prem iera m arionetkę fra n ­
cuską — Bakusza. Hautecloc- 
que zaś — sam się m ianował 
m in is trem  spraw zagranicznych 
rządu tuniskiego.

Nie ma rządu z...
braku ministrów

Dla rozładowania napięcia w  
Tunisie, Hauteciocque przedsta­
w ił be jow i plan „re fo rm “ . O 
tym , jakiego rodzaju są te „re ­
fo rm y“ , świadczy fa k t, że po­
zostawiają one w  nienaruszo­
nym  stanie władzę im p e ria li­
stów i  że rea lizacja ich p ie rw ­
szego stad ium  ma trwać... 5 lat. 
N ic dziwnego, że nawet burżua- 
zyjne pismo francuskie  „M o n ­
de“  (z 2.IV . br.) pisze, że „m o ­
sty m iedzy Francuzam i (to zna­
czy im peria lis tam i francuskim i 
— B. Z.) a Tunezyjczykam i w y ­
dają się być spalone“ . Świadczy 
o tym  m. in. fak t, że ko lon iza­
torom  francuskim  dopiero po 
trzech tygodniach gorączko­
wych w ys iłkó w  udało się u tw o ­
rzyć „rząd “  ko laboracyjny. Cha­
rakterystyczny jest fak t, że do 
„rządu“  tego nie wszedł ani je ­
den przedstaw icie l p a r ti i p o li-

Na trasie 111 elim inacji

V M IEDZY N A R O D O W Y  
W Y Ś C I G  P O K O J U

K om ite t O rgan izacyjny V 
Międzynarodowego Wyścigu Po­
ko ju , chcąc um ożliw ić  miesz­
kańcom K atow ic  obejrzenie te j 
wspanialej im prezy, poczynił 
pewne zm iany w  przebiegu tra ­
sy. I tak, kolarze przejadą III 
etap w dniu 2 m aja z Łodzi 
przez Tuszyn, P io trków , Ra­
domsko, Częstochowę, Kozie 
G łow y, Siewierz, W ojkow ice 
Kość., Będzin i da le j przez 
Sosnowiec, Szopienice, K a to w i­
ce na stadion do Chorzowa.

W ten sposób trasa przedłu­
żona została z 202 km  do 223 
km.

! S ta rt ostry do IV' etapu w 
dniu 3 m aja nastąpi w K a to w i- 

; each. Etap ten długości 187 km 
przebiegać będzie do W rocła­
w ia  przez miasta, ja k ie  poprze- 

| dnia podawaliśm y.
Natom iast w  ostatn im  etapie 

na terenie Polski, do którego 
start odbędzie się 4 m aja we 
W rocław iu zaszła zmiana. M e­
ta tego etapu znajdować się bę­
dzie nie w Zgorzelcu, lecz w
granicznym  mieście NRO —

I G órłitz , gdzie odbędzie się w ie l­
ka m anifestacja przy jaźn i pol- 

I sko-n iem ieckie j.

U’ trzecim dn iu e lim in ac ji kolarskich przed V Wyścigiem Poko ju odbył, się bieg na dystan­
sie 98 km. Trasa prowadziła z W rocław ia w  k ie runku Dzierżoniowa i z powrotem. Na zdję­

ciu : Hadasik prowadzi czołówkę na  50 kilom etrze przed metą.
Foto C A F  -  W d o w iń s k l

tycznych — składa się on w y ­
łącznie z urzędników .

A n i represje ani m anew ry nie 
zdoła ły zahamować rozw oju ru ­
chu narodowego. 1 kw ie tn ia  od­
b y ł się s tra jk  generalny, w  k tó ­
rym  w zię ły  udzia ł wszystkie 
centra le związkowe. Focząwszy 
od 26 marca kupcy i rzem ieśl­
n icy  w  całym  k ra ju  zam ykaja 
sklepy i  warsztaty. W sto licy 
Tunisu pa trioc i zaatakow ali ko ­
szary w o jsk  pacyfikacyjnych. 
Z całego k ra ju  nap ływ a ją  w ia ­
domości o sabotażach przeciw ­
ko kolon izatorom .

O tuchy i  nadziei dodaje T u - 
nezyjczykom  w  ich walce po­
parcie narodu francuskiego. W 

' w ie lu  fabrykach we F ranc ji od­
by ły  się s tra jk i na znak so lida r­
ności z w a lką  narodu tun isk ie ­
go. Francuska P artia  K om u n i­
styczna w ydala odezwę, w  k tó ­
re j p ię tnu je  bestialskie m eto­
dy ko lon izatorów  i żąda wolno­
ści dla narodu tuniskiego.

W alka narodu tun iskiego cie­
szy się sym patią i poparciem 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Now ym  tego przejawem  
by ło  stanowisko ZSRR w  Radzie 
Bezpieczeństwa, gdzie delegat 
radziecki głosował za rozpatrze­
niem skargi tun isk ie j.

G łosowanie w Radzie Bez­
pieczeństwa raz jeszcze pokaza­
ło w całej pe łn i wrogą walce 
wyzwoleńczej narodów po litykę  
Stanów Zjednoczonych. W brew 
szumnym zapewnieniom o „po ­
mocy“  dla k ra jó w  kolon ia lnych, 
Stany Zjednoczone w strzym ały  
się od głosu. U czyn iły  to w ie ­
dząc, że tego rodzaju stanow i­
sko przesądza z góry kwestię 
rozpatrzenia skarg i tun isk ie j. 
W raz z USA — trzy  ich m ario ­
ne tk i — Holandia, G recja i  T u r­
cja rów nież w strzym a ły  się od 
głosowania. A ng iia  i  Francja 
głosowały przeciwko. W ten 
— sposób skarga tun iska nie 
uzyskała koniecznych 7 głosów 
w  Radzie Bezpieczeństwa.

USA przeciw narodom
Stanowisko am erykańskie j 

większości w  Radzie Bezpie­
czeństwa, k tó ra  poparła zbrod­
niczą p o litykę  im peria lis tów  
francuskich, po litykę  represji i 
m orderstw ; spotkało się z po­
wszechnym oburzeniem na ca­
łym  świecie. P rem ier In d ii — 
Nehru powiedział, że jeżeli ONZ 
nie rozpatrzy skargi tun isk ie j — 
oznaczać to będzie, iż głos A z ji 
i A fry k i nie dociera do te j orga­
nizacji. Nawet amerykańska 
delegatka do ONZ. Eleonora 
Roosevelt, próbu jąc uspraw ied­
liw ić  pozycję USA przyznać 
musiała („D e tro it Free Press" z 
9 bm.). że ..pozycja. Stanów Z je ­
dnoczonych może być uznana 
za. zaprzeczenie w ie lu  tez, w y ­
głaszanych zarówno przez pre­
zydenta USA, ja k  i przez sekre­
tarza stanu“ .

Wediug ostatnich doniesień, 
grupa arabsko - azjatycka nie 
zrezygnowała jednak ze swych 
w ys iłków  i postanowiła zwołać 
specjalną sesję Zgromadzenia 
ONZ w  te j sprawie.

M anew ry am erykańskie w 
ONZ raz jeszcze w ykaza ły ja k  
im peria liśc i tra k tu ją  swe za­
pewnienia i obietnice. Naród 
tu n isk i coraz g ięb iej i lepie j 
rozumie, że wyzw olenie może 
być osiągnięte ty lk o  zdecydo­
waną. bezkompromisową w alką 
przeciwko im peria lizm ow i fra n ­
cuskiemu i am erykańskiem u 
Pod k ie row n ictw em  P a rtii Ko­
m unistycznej. w  szerokim  fro n ­
cie narodowym , masy ludowe 
wzmagają swą w a lkę  o pełną 
niepodległość Tunisu, o wolność 
i pokój.

W S T O L I C Y

Niedbalstwo w transporcie powoduje 
kwaśnienie mleka i uderza 

w konsumenta
W  ostatn ich dwóch dniach 

m ieszkańcy sto licy odczuwają 
d o tk liw y  brak m leka w  handlu 
uspołecznionym. Do warszaw­
skich oddziałów M ie jskiego Za­
k ładu M leczarskiego m leko 
przychodzi częściowo skwaśnia- 
łe. M im o wzrasta jącej fa li cie­
pła transporty  m leka w ysy ła ­
ne do W arszawy przez Pow ia­
towe Zakłady M leczarskie nie 
są zabezpieczone przed słoń­
cem, przez co m leko w  czasie 

j transportu  kwaśnie je .. Powodu- 
l je  to duże obniżęsrie ilości do- 
! staw m leka słodkiego do sprze- 
j dąży. M leko dostarczone w  dniu 
| 15 bm. z G arw olina, Gocławia 
i Lewandowa było  w  całości 
skwaśniałe. 1/3 ilości m leka do­
starczonego z Siedlec była ró w ­
nież skwaśniała.

J\a półce z ks iążkam i

Poemat o bohaterze 
naszych czasów

Andrzej Mandalian: „Dzisiaj". Czytelnik, 1951. Str. 34.
T ytu ł, k tó rym  opatrzona zo­

stała ta recenzja, przysługiwać 
może ty lk o  poważnym  osiąg­
nięciom naszej lite ra tu ry . Ozna­
cza to bowiem, że pisarz od-

„Ż o łn ie rz  zakończył wojnę, 
żołnierz wraca do k ra ju “ . P ięk­
nie oddaje M andalian pa trio ­
tyczny poryw  mas żołnierskich 
wychowanych w szkole ludowe-

tw o rzy ł cechy 
człowieka Polski 
jego konkre tnym  działaniu, w 
typowych ytuacjach naszego 
życia, i że u tw o row i swemu 
nadał siłę artystycznego od­
działywania. zdolną zaintereso­
wać i pociągnąć czyteln ika, Do 
rzędu tak ich  utw orów  należy— 
pomimo pewnych słabości — 
poemat młodego poety Andrze­
ja M andaliana pt. „D z is ia j“ .

M andaiian podją ł jeden z n a j­
piękniejszych tem atów naszego 
życia- pokazał dzieje syna bie- 
d ira c k ie j wsi. z k tó re j wyniósł

przodującego ; go wojska, k tóre wraca z fron - 
Ludow ej w tu w o jny do ożywającego k ra ­

ju, by zasilić drugą fro n t — 
d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu :
Tory, perony, czerwiec,
Nie zginęła,
Nie zginie,
Żyje.
Cześć wam..
Szeregowi rezerwy,
Rezerwy,
wiadomo czyje j. („P ow ró t") 

ZW M , PPR, ZMP. Wacek K o ­
lęda jest ża rliw ym  aktyw istą  
A le nie może zaspokoić go pra­
ca w  mieście. Jest nieodrodnym

on najlepsze cechy p ro le ta riu - j synem biedniaka. Wraca na
wieś, by budzić lepsze życie 
tam, -gdzie na jg łęb ie j poznał 

k ie ru jące j się zawsze tam, gdzie I iego starą nędzę. („K a lenda- 
na itrudn ie jszy i  na jbardzie j rze“ ).

sza, rozw ija ! je  i  pogłębiał w 
całej swojei drodze życiowej

niebezpieczny odcinek w a lk i o 
wolność, sp raw ied liw y byt.

Poszczególne rozdzia ły poe­
matu rysu ją  nie tjd ko  kolejne 
wydarzenia z życia Wacka K o­
lędy Stopniowo coraz bardziej 
zaznajamiamy się z nim . po­
znałem?. v. jak ich  okolicznoś­
ciach i pod wpływem  jak ich  
faktów  kszta łtował się .jego cha­
rak te r i świadomość.

Zaczął od „pa rtyzanck ie j drogi 
G I> u “  Zaciągnął się tam z naka 
zu swego klasowego, ins tynk tu  
zdobytego w tw ardych doświad­
czeniach życia („Droga"). Ż o ł­
nierz ludowej pa rtyzan tk i prze­
chodzi w szeregi odrodzonej a r­
m ii. dob ija  h itle ro w sk i faszyzm 
?e śm ierci swych towarzyszy 
w a lk i wynosi jedną m yśl: ten. 
k tó ry  ocalał, musi wzmóc siły 
wolę, czujność dla sprawy, k tó ­
rą dopiero zaczęto ./(„B a lla da  
o p ią tym “ ).

W rodzinnej wsi po jaw ia się 
jako „m ie jsk i, bo lszew ik", agi­
tator. A k tyw izu je  b iedniaków 
do założenia spółdzielni, w yjaś­
nia chłopom sytuacje naszego 
k ra iu , po litykę  państwa, per­
spektywy przyszłości („Refe­
ra t“ ).

Działalność W acka rozjusza 
kułactwo. Wieś gw ałtow nie  roz­
pada sie na dwa obozy. Potęż­
nieje i wybucha przytłamszona 
od la t rew olucyjna energia w y ­
zyskiwanych („W t: ś“ ).

Bezsilna ku łacka złość mści 
się — m orderstwem  na Wacku
..Dziś nad ranem,
w  Lubelskiem
na szlaku,
kolo bagna,
zamordowała chłopaka
rozbestwiona kułacka banda,
pomściła
pazuram i na grdyce  
ry tm  trak to ró w

i radość k ie ln l, 
za zebrania, 
za po rtre t w  św ietlicy, 
za spółdzielnię.
Zadusili,
zostaw ili w  traw ie , 
z twarzą, obróconą ku słońcu, 
za upór,
za usta milczące,
za m iłość do sw o je j sprawy

(„Nasza m iłość“ )

Zam kną ł się p iękny, trudny, 
p raw dziw y życiorys partyzanta, 
żołnierza i  agitatora. A le  jego 
śm ierć — tak ja k  i śm ierć jego 
towarzyszy z fro n tu  a n tyh itle ­
rowskiego — nie jest akcentem 
pesymistycznym. W  pięknej 
„P ieśni o walce k lasow e j“ , za­
m ykające j poemat, au tor dal 
szerokie t ło  przedstaw ionym  
wydarzeniom , ukazał życie 
Wacka jako jeden z m ob ilizu ją ­
cych epizodów w a lk i ze starym  
światem, k tó rą  toczy nasz na­
ród.

W doskonałym  sty lu  ag ita­
cy jne j re to ry k i poeta m ów i o 
potrzebie wzmagania naszej 
czujności, w ys iłku , zapału: ^
..Jeśli tra k to r nie m nie orać, 
je ś li siew nie osiągnie sku tku  
je ś li łam ie sie w  ręku  norma, 
a od m ajs tra  za la tu je  wódką,

je ś li zam arł w arszta tu ruch, 
spalił, serce m otor — 
to fa k t ,
że działa k la so w y . w róg  
w a lka  trw a.

Przyszłość ła tw ych  dróg nam  
nie wróży,

Trzeba la ta lep ić ja k  cegły, 
i nie w o lno w  tym  życiu umrzeć 
bo idziem y szlakiem  poległych,

żeby to,
czego nie zdążyli —  ,
w cie lić  w  hu ty , 
w  kopalnie, 
w  pieśni,

żeby liczby Sześcioletniego 
nieść pod sercemi, 
hodować w  m ięśniach."

*
U tw ó r M andaliana jest tzw 

poematem lirycznym . Rodzaj 
ten ma ju ż  bogate tradyc je  w 
naszej rew o lucy jne j poezji: dał 
mu początek B ron iew sk i swą 
słynną „K om uną Paryską“ , czę­
sty jest on także w  poezji ostat­
n ich la t („S łowo o S ta lin ie “ 
Broniewskiego, poematy o gen 
Świerczewskim  i inne). Jedno­
stronne trzym anie się ogran i­
czonej w  swej pojemności fo r­
m y odb ija  się jednak nieko­
rzystnie na próbach szerszego 
epickiego przedstaw ienia w yda­
rzeń współczesnych. Jest to 
w łaśnie słabą stroną poematu 
Mandaliana. Część re trospekty­
wna życiorysu Wacka (do mo­
mentu powrotu na wieś) ,iest 
przejrzysta, dobrze skompono­
wana, w łaściwości postawy bo­
hatera są dostatecznie uw yraź­
nione. Romantyzm orężnej w a l­
k i narodowo-wyzwoleńczej ma 
bogate tradyc je  w  naszej lite ­
raturze. W oparciu o nie M an­
dalian p o tra fił stworzyć po ry ­
wające obrazy w a łk i z h itle ro w ­
skim  najeźdźcą.

A u to r zgubił się jednak przy 
próbie odtworzenia splotu 
współczesnych k o n flik tó w  w ie j­
skich i zarysowania opartej 
o nie akc ji. Tu kompozycja 
jest m nie j jasna, rw ie  się, czy- 

Ite ln ikow i trudno jest. zoriento­
wać się w kole jności w ypad­
ków : autor wprowadza szereg 
anonim owych postaci, daje w y ­
powiedzi, o k tó rych  nie zawsze 
wiadomo, do kogo należą.

Jaka jest przyczyna tego niepo 
rządku? Forma poematu liry c z ­
nego ż jego k ró tk im i syntetycz­
nym i wierszam i okazała się zbyt 
ciasna dla pomieszczenia tak  ży­
wej, szerokiej i  s iln ie - zawęźlo- 
nej akc ji, tak w ie lu  postaci i 
dyskusji, A  zle sku tk i polega­
ją  nie ty lk o  na rozw ichrzeniu 
kom pozycyjnym  i  pewnym  za­
ciem nieniu w ym ow y całości. 
F ragm enty te, to przecież uka­
zanie szczytowego m omentu ży­
cia W acka — jego wystąpień 
jako  w  pełni świadomego, na­
miętnego agitatora. Tymczasem 
Wacek jako  ag ita to r jest mało

przekonywający, a jego argu­
m enty są często nieporadhe.

Oczywiście utopienie postaci 
bohatera w powodzi splątanych 
w ypadków  i różnych strzępias­
tych wypowiedzi, sprawia, że 
w tym  szczytowym dla jego 
życiorysu momencie nie w id z i­
my, o ile  sie on rozw iną ł, o ile  
urósł ideowo, Jest to istotna 
słabość poematu.

Pomimo tych braków  trzeba 
podkreślić cenną zaletę obra­
zów wsi i — szerzej — całego 
poematu. A u tc r nie zatarł nic 
z ostrości klasowego k o n flik tu , 
z ciężkiego trudu  i w a lk i, w 
jak ich  rodzi się i zwyciężą no­
we w naszym życiu i  tym  do­
datnio różni się jego „D z is ia j" 
od w ie lu  m dląco-cukierkowych 
i hu rra  optym istycznych ujęć 
lite rack ich . Wróg klasowy na 
wsi pokazany jest w całym  je ­
go bestialstw ie, og łupieniu, za­
ciekłości i — groźbje, A le  uka ­
zana jest również żyw iołowa 
siła, która  podniesiona zostaje 
do potęgi świadomości.

M andalian użył w swym po­
emacie wiersza tonicznego, rów ­
nież posiadającego bogatą t r a ­
dycję w naszej rew olucy jne j 
poezji. P rzy ją ł się on w niej 
dlatego, że dzięki oparciu swej 
rytm iczności o wyraźnie w y ­
b ija jące się akcenty pozwala 
wydobyć 1 u w ypu k lić  słowa o 
s iln ie jszym  znaczeniu emocjo­
nalno -  ideowym . M andalian 
um ie ję tn ie  w yzysku je te właś­
ciwości wiersza tonicznego, na­
daje mu nam iętną intonację, 
dobitny tok ag itacyjny.

A zarazem poemat w zupeł­
ności n iem al w o lny jest od czę­
stej jeszcze, niestety, w naszej 
poezji publicystycznej ogó ln i­
kowości, od deklaratyw izm u. 
k tó ry  posługuje się grom kim i 
hasłami, frazesami, w y k rz y k n i­
kam i. Prawdziwa siła poetycka 
poematu M andaliana polega na 
tym , że głębokie idee um ia ł on 
przetworzyć w obrazy, budzące 
wzruszenie i  zarazem pogłębia­
jące myśl czyteln ika. Można 
przytoczyć w iele przykładów  
tej dobre j roboty poetyckie j 
Np. rysu jąc cechy charakteru 
Wacka Kolędy, w yku te  w tw a r­
dej szkole życia partyzanta lu ­
dowego, a później — szerego­

wego zm artw ychw sta łe j a rm ii 
— poeta pisze:
„Z now u czołgi, szły do ataku, 
leżał rharzec na czarnym  śniegu, 
um iera ło  czterech chłopaków  
w  ocala łym  sercu piątego.

Jeszcze prze jdą po ziem i fron ty , 
jeszcze pięściom na kolbach

stężeć.
on na zawsze zostanie p ią tym , 
piątym,,
k tó ry  zwyciężył "

Co m ów i nam ten obraz? 
M ów i o silę świadomości ideo­
wej, krzepnącej w doświadcze­
niach szeregowych żołnierzy 
ludow ej a rm ii; o śm ierci współ­
towarzyszy, k tóra jest nakazem 
wzmożenia w ys iłku  dla pozo­
sta łych; i  o tym , że te ogólne 
praw dy odcisnęły decydujący 
ślad na charakterze i dalszym 
życiu Wacka Kolędy. Wiele 
trzeba stów. aby przełożyć na 
język pub licys tyk i bogatą i 
zwartą treść tego poetyckiego 
obrazu.

Również prze jm ującą i o- 
szczędną v. swych środkach 
wym owę posiadają obrazy o- 
statrrich c h w il życia zamordo­
wanego przez ku łacką bandę — 
Wacka. W momencie jego śmier 
ci na różnych ziemiach toczy 
się ta sama w a lka : g in ie  fro n ­
tow y żołnierz ch ińsk ie j rew o­
lu c ji i um iera od k u l egzeku­
cyjnego plu tonu partyzant hisz­
pański, s tra jk u ją  górnicy we 
F ranc ji, polscy chłop i zak ła­
da ją spółdzielnie, warszawski 
m urarz wznosi MDM.

„T ak  um iera ł chłopak z L u ­
belskiego, obejm ując ziemię 
rękam i“  — kończy autor ten 
fragm ent poematu i w słowach 
tych uw ypuk la  nie . ty lk o  je d ­
ność walczących, przekreśla ją­
cą odległość kra jów , i kon ty ­
nentów. Oddaje w nich także 
tę gorącą m iłość życia i ojczym 
ste.i ziemi, w łaściwą ludziom, 
k tórzy  żyją i  dzia ła ją w  pro­
mieniach ’.rie lk ich , odrodzeń- 
czych idei socjalizmu.

Poemat M andaliana porywa 
czyte ln ika siłą swych obra­
zów, napięciem em ocjonalnym , 
gorącą ideowością. Szkoda, że 
w ydaw n ic tw o przy łoży ło  tak 
mało starania dla odpowiednie­
go z ilustrow ania tom iku.

AN D R ZEJ W A S ILE W S K I

Zaopatrzenie re jonu obsługi­
wanego przez oddział M Z M  
przy ul. K rochm alne j spadło 
wskutek tego w  dn iu  tym  o 25 
procent.

Jest to w y n ik  n iedbalstwa i  
bezmyślnego niszczenia tow aru. 
M leko może być zabezpieczona 
orzed kwaśnieniem  p landekam i, 
lodem, w łaściw ym  m yciem  na­
czyń itd., o czym świadczą do­
stawy z Jab łonny i  B łonia.

W  sprawę tę pow inna na­
tychm iast wkroczyć ekspozytu­
ra .warszawska Centralnego Za­
rządu Przemysłu M leczarskiego 
i wyciągnąć surowe konsekwen­
cje w  stosunku do w innych  te­
go karygodnego niedbalstwa.

(wj)

Budowlani Ochoty będą stosować 
metodę Kowalowa

Prowadzone na jesieni ub ie­
głego roku próby zastosowania 
w budow nic tw ie  metody inży­
niera radzieckiego Kowalowa 
d „ ły  dobre w yn ik i. Nowa m eto­
da pracy wypróbowana już  m. 
in w  budow nictw ie  Zw iązku 
Radzieckiego wprowadzona zo­
stanie w  roku bieżącym przy 
budowie osiedla m ieszkaniowe­
go na Ochocie. Obecnie na te­
renie budowy prowadzone są 
in tensyw ne przygotowania w  
tym  k ie runku . W najb liższym

czasie zorganizowane zostaną 
specjalne brygady, k tóre będą 
popularyzować i jednocześnie 
prowadzić próby rozpoczęte w  
roku ubiegłym .

Metoda inżyniera Kow alow a 
e lim inu jąc wszelkie zbędne ru ­
chy i wprowadzając lepszą o r­
ganizację pracy na stanow isku 
robotn ika budowlanego pozwa­
la osiągnąć przy m niejszym  
w ys iłku  większe e fe k ty  pracy.

(?)

Długofalowe współzawodnictwo drużyn 
parowozowych Pt47 z Warszawy— Zachodnie!

Załogi parowozów Pt47-90 i I n im i, stosując jedyn ie rem onty 
Pt47-147 z m aszynistam i Sala- J rew izy jne oraz zwiększyć prze- 
m ónowskim , Pobiedzińskim , M a- j biegi m iędzy m ycia m i ko tłów
zurczakiem i Bieniasem oraz ich 
pom ocnikam i O statkiem , K op iń ­
skim , M ostowskim  i Ślęzakiem 
z parowozowni W arszawa-Za- 
chodnia, w  początkach tego 
miesiąca, na cześć 60 rocznicy 
urodzin  Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  i święta 1 M aja, zobo­
w iąza li się przejechać 300.000 
km  pomiędzy rem ontam i średr

do 75.000 km  j wezwali do 
współzawodnictwa inne d ruży­
ny z te j parowozowni.

Ńa wezwanie to odpowiedziało 
w iele załóg parowozowych. Z 
parowozowni Warszawa - Za­
chodnia stanęły do współza­
w odnictwa drużyny dwudziestu 
parowozów serii Pt47.

(w)

Okólnik Prezesa Rady Ministrów w sprawie 
godzin rozpoczynania prary w Warszawie

21 bm . w cho d z i w  życ ie  o k ó ln ik  
P re ze s i R ady M in is tró w  u s ta la ją c y  
g od zm y ro zpo czyn a n ia  za jęć  w  pań ­
s tw o w y c h . sp ó łd z ie lc z y c h  i  spo łe ­
czn ych  z a k ła d a l i  p ra c y , k tó ry c h  
siedziba  z n a jd u je  się na te re n ie  m  
s t. W a rsza w y. O k ó ln ik  te n  u w z g lę ­
d n ia  d e z y d e ra ty  lu d n o ś c i p ra c u ją c e j 
s io lic y . M a on  na ce lu  u s p ra w n ie ­
n ie  w a ru n k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h  w  
W arszavue, aby  przez o d p o w ie d n ie  
u s ta le n ie  czasu ro zpo czyn a n ia  za ięć 
w  s to łeczn ych  z a k ła d a ch  p ra c y  
w p ły n ą ć  na u d o g o d n ie n ie  d o ia zd u  
do p ra c y  i  do  m ie jsca  zam ieszka ­
n ia .

Z g o d n ie  z o k ó ln ik ie m  o godz 5~te) 
ro zp o czyn a ją  p racę ; M ie js k ie , p rz e d ­
s ię b io rs tw o  O czyszczania M iasta  
o raz  spożyw cze  z a k ła d y  p ro d u k c y j­
ne o c h a ra k te rz e  b e zp o śre dn ie j ob- 
s tu s i P ó ro w iz a c y jn e i, np. p ie k a rn ie , 
z a k ła d y  m le c z a rs k ie , ha le  ta rg o w e  
itp .:

o godz. 5.30 ~  s k le p y  m lecza rsk ie , 
p ie k a rs k ie , b a ry  m leczne  o raz  część 
sk le p ó w  sp ożyw czych , k tó ry c h  w y ­
kaz u s ta li P re z y d iu m  R ady N a ro d o ­
w e j m . st. W a rsza w y;

o godz. O.oo — fa b r y k i  i z a k ła d y  
ty p u  p ro d u k c ji  p rz e m y s ło w e j, p ra ­
cu ją ce  na d w ie  lu b  tr z y  z m ia n y ;

o godz. 7.00 — b u d o w y , o d c in k i 
b u d ó w  w ra z  z za rządam i b u d o w la ­
n y m i i bazam i tra n s p o r tu , zaopa­
trz e n ia  i sp rzę tu , p o d le g łe  p rzed s ię ­
b io rs tw o m  b u d o w n ic tw a  p rz e m y s ło ­
w ego. b u d o w n ic tw a  m ia s t i o s ie d li 
i  s p ó łd z ie ln io m  b u d o w la n y m  oraz 
z jed n o czen ia  b u d o w la n e : 

a godz. 7.30 — c e n tra le  h an d low e , 
c e n tra le  za op a trze n ia , le c z n ic tw o , a 
p on a d to  w s z e lk ie  z a k ła d y  us ługow e, 
k tó re  n ie  u s ta lą  sobie  god z in y  póź­
n ie jsze j, p oczyn a jąc  od g od z in y  9.00;

o godz. 8.no — s z k o ły  podstaw ow e , 
ogó lnoksz ta łcące . zaw odow e , lice a  
pedagog iczne, licea  d la  w y c h o w a w ­
czyń p rze d s z k o li o raz  u rz ę d y  p o ­
cz to w e ;

o godz, 5.30 — s z k o ły  wyższe, u rz ę ­
dy  i in n e  je d n o s tk i o rg a n iz a c y jn e  
p od le g łe  w ła d zo m  c e n tra ln y m  o raz  
K o m e n d a  G łó w n a , w o je w ó d z k a  i 
s to łeczna  P O . ..S łużba  P o ls c e "; 

o godz. 9.00 — w ładze  i  u rz ę d y  cen-

tra ln e . P re z y d iu m  R ady N a ro d o w e j 
m, st. W a rsza w y  i  iego  agendy, cen­
tra ln e  za rządy, z jed n o czen ia  o p ró c *  
z jednoczeń  b u d o w la n y c h , o raz  b iu ­
ra s tu d ió w  i p ro je k tó w ;

o godz. 9.30 i p ó ź n ie j rozpoczyna  i  ą 
z a ję c ia : c e n tra le  i z w ią z k i sp ó łd z ie l­
cze. s k le p y  -a r ty k u łó w  p rz e m y s ło ­
w y c h , c e n tra le  b a n k ó w  i  in s ty tu c ji  
f in a n s o w y c h  w ra z  z o d d z ia ła m i z 
w y ją tk ie m  N aro d o w e g o  B a n k u  P o l­
sk iego , in s ty tu ty  n au ko w e , m uzea, 
b ib l io te k i,  in s ty tu c je  społeczne, 
z w ią z k i zaw odow e  o raz  s tow arzysze ­
n ia .

N ie w y m ie n io n e  p o w y ż e j ro dza je  
za k ła d ó w  p ra c y  ro zpo czyn a ła  za ję ­
cia \y godz inach  d o tych czaso w ych .

K ie ro w n ic y  za k ła d ó w  p ra c y  obo­
w ią za n i sa do n ie zw ło czn e go  ao?*^.-, 
sow an ia  godzin  p ra c y  w  p o d le c i’, ^h  
im  za k ła d a ch  do pos ta no w ie ń  o k ó l­
n ik a  i  są o d p o w ie d z ia ln i za ścis ła  
p rzes trzeg a n ie  ty c h  godzin .

O k ó ln ik  s tw ie rd z a  następn ie , że 
P re z y d iu m  R ady N a ro d o w e j m. st. 
W a rsza w y m oże w  p o ro z u m ie n iu  s 
P re z y d iu m  R ady M in is tró w  w  za­
leżności od p o trz e b  o raz  m o ż liw o śc i 
p rz e w o zo w ych  M ie js k ie g o  P rzedsię ­
b io rs tw a  K o m u n ik a c y jn e g o  w p ro w a ­
dzać z m ia n y  w  w y k a z ie  za k ła d ó w  
p ra c y  o raz  w y d a w a ć  w  p rz y p a d k a c h  
szczegó ln ie  u zasa d n io n ych  zezw ole­
n ia  zak ładom  p ra c y  na ro zpo czyn a ­
n ie  za jęć w  g od z in ie  in n e l n iż zo­
s ta ło  usta lone . W o k re s ie  Upca t 
s ie rp n ia  z a k ła d y  p ra c y  to zp o czyna - 
iące za jęc ia  o godz. 8 30 i późn e j 
m ogą. za zgoda P rez R ady N a ro d o ­
w e j m st W a rsza w y, rozpo czyn a ć  
p racę  o p ó ł g o d z in y  w cześn ie j. Jed­
nakże  z d n ie m  1 w rześn ia  m uszą 
b y ć  b ezw zg lęd n ie  p rz y w ró c o n e  po­
p rze d n ie  g o d z in y  ro zpo czyn a n ia  p ra  
cv  pod ry g o re m  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
k ie ro w n ik ó w  z a k ła d ó w  p racy .

N arządzenie  P re z y d iu m  R ady N a ­
ro d o w e j m . st. W a rsza w y o k re ś li 
w  ja k im  za kres ie  p o s ta n o w ie n ia  
o k ó ln ik a  s to su je  sie do z a k ła d ó w  
p racy , p o ło żo nych  na te re n a ch  " ' łą ­
czonych  do obsza ru  m . st. W ar­
szawa na p o d s ta w ie  rozporządzan ie  
P re z y d iu m  R ady M in is tró w  z d n ia  
5 m a ja  1951 r.

B IL E T Y  P O W R O TN E  N A  E L E K T R Y C Z N Y C H  K O L E J A C H  
D O JA Z D O W Y C H

P rze d  k i lk u  d n ia m i p o ru s z y liś m y  
sprawcę n ie  sp rzed a w an ia  b ile tó w  
p o w ro tn y c h  na lin ia c h  e le k try c z ­
nych  k o le je k  d o ja z d o w y c h  W arsza­
wa —■ G ro d z is k , M ilś n ó w e k  i  W ło ­
ch y .

J a k  nas p o w ia d o m io n o  D y re k c ją  
O krę g o w a  K o le i P a ń s tw o w y c h  w  
W arszaw ie  w y d a ła  za rządzen ie  n ie ­
zw łocznego  w p ro w a d z e n ia  b ile tó w  
p o w ro tn y c h  na w y m ie n io n y c h  l i ­
n ia c h . (x )

T E A T R Y
P o ls k i — „O b c y  c ie ń "  — g. 19 

K a m e ra ln y  — ..E ugen ia  G ra n d e t"  — 
g. 19. N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  — 
g. 19. N o w y  — „U czo n e  b ia ło g ło ­
w y “  — g. !9. W spó łczesny — „ P r o ­
fes ja  pan i W a rre n “  — g. 19. D om u 
W o js k a  P o lsk ie g o  — „4:0 d la  A T K "  
- v g .  19. S y re na  — ..To  się pokaże. "  
g. *19.15. S a ty ry k ó w  (K o n o p n ic k ie j 
8) — „o b je ż d ż a ln ia  sp o łe czn a " — g 
19.30. N o w e j W a rsza w y — „M in d o -  
w e "  — g. 19. A te n e u m  — „ Z w y c ię ­
s tw o "  —’ g. 19. M u z y c z n y  — „O jc ie c  
d e b iu ta n tk i"  — g 19- L a lk a  (sala 
C DD ) — „M a c ie j K ło s e k "  -  g. 17. 
O pera  — „H ra b in a "  — g. 19. G u liw e r
— ..G ę g o re k " — g. 17.30. B a j — 
„ K ró lo w a  ś n ie g u "  — g. 15.

K I N A
M o s k w a  — „M ło d o ś ć  C hopina.“  — 

g. 12.30, 15, 17.30, 20. P a lla d iu m  — 
„P o d d a n y "  — g. 15, 17, 19, 21. A t la n ­
t ic  — „D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło ­
sa ch " — g. U , 15.30. 18, 20.30. P raha
— „M ło d o ś ć  C h o p in a "  — g. 12.30,
15, 17,30, 20. P o lo n ia  — „S ta te k  D e r- 
b e n t"  — d o d a te k  „ W i lk  i n ie d ź w ia d ­
k i "  — g, 14, 18. 18. 20. S to lica  — „D u -  
b ro w s k i"  — d od a te k  „J e z io ro  T a j­
m y  r "  — g. 14, 16, 18. 20. W—Z  -  
„D z ie je  k o m p o z y to ra "  — doda tek  
„ Z a b y tk i  s ta ro d a w n y c h  b u d o w li"  — 
g. 14, 18, 18, 20. 1 M a j — „Z ie m ia
d rż y "  — g. 14, 18. 18. 20. O cho ta  — 
„N o w y  d o m "  — d o d a te k  ,,S łonecz­
na p o la n a "  —g. 14. IB, 18, 20. S y­
rena  — „D z ie w c z y n a  i t r a k to r "  — 
g. 45. 17, 19, 21. Tęcza — „C ie n ie  na 
to ra c h "  — d o d a te k  „ Ż e ra ń "  — g 
14, 16, 18, 20. L o tn ik  „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  — d o d a te k  „P rz e g lą d  
s p o r to w y "  — g. 17 i  19.

U w a g a : cena b ile tó w  na seanse w 
k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 I w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35 z ł.

R A D I O
P IĄ T E K  18 K W IE T N IA

Program  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  8.05, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
23.00.

5.10 A u d y c ją  d la  w s i. 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 8,10 W szechnica  R ad iow ą , 
6.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7,20 P ie ­
śni ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 Tańce  lu ­
dow e, 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8 00 
A u d y c ja  d la  k la s  s ta rszych  szkó ł 
p o d s ta w o w y c h . 8.20 U tw o ry  ko m p o ­
z y to ró w  s ło w ia ń s k ic h , 3.55 S łuch o ­
w is k o  d la  dz ie c i Z . O s ińsk iego  p t. 
„ L is t “ , 9.20 A u d y c ja  d la  k ia?  I I I  t  
IV . 9.40 P o lska  m u z y k a  ope row a. 
10.10 A u d y c ja  d la  p rz e d s z k o li. 10.>0 
P ieśn i W ito ld a  F r ie m a n a  w  w y k o ­
n a n iu  Z in y  S a rn o w s k ie j. 10.55 H. 
W ie n ia w s k i — K o n c e r t  N r. 2 d -m o ll 
11.15 ..P ieśń o z ie m i"  — a u d y c ja  
s łow n o  - m u zyczna , 12.15 M u zyka  (w  
p ro g ra m ie  K a b a le w s k i, M o rz y k o w - 
s k i, J a n k o re c ), 12.30 A u d y c ja  d la  
w s i, 12.45 M u z y k a  P odha la  w e d łu g  
z b io ró w  S t. M ie rc z y ń s k ie g o . w  w y k . 
zespo łu  w o k . in s tru m . P. R. p  d. 
J. K o ła c z k o w s k ie g o . 13.15 In fo rm a ­
c je . 13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d y c ja  d la  
d z ie c i, 16.20 S ty liz o w a n a  p o lska  m u ­
z y k a  lu d o w a . 17.00 P ro g ra m  s p e c ja l­
n y  z o k a z ji 60 ro c z n ic y  u ro d z in  P re ­
zyd en ta  R zeczyp o sp o lite j P o ls k ie i (w  
p rz e rw ie  d z ie n n ik  w ie c z o rn y ). 2?. oo 
K oncert, s y m fo n ic z n y  (w  p ro g ra m ie  
m u z y k a  p o ls k a  i  ra d z ie cka ).

P ro g ra m  n  — n a  fa l i  367 m „

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W iado ­
m ości 5 05, 6.30, 7.55. 18 00. 23.50.

6.15 P ieśn i M o n iu s z k i, 6.50 S ty liz o ­
w ana  m u z y k a  lu d o w a , 7.20 P ieśn i 
ló ż n y c h  n a ro d ó w , 7,50 K a le n d a rz  
R a d io w y . 8.00 P rz e rw a . 13.30 W szech­
n ica  R ad io w a , 13.45 P o p u la rn e  u tw o ­
r y  s ły n n y c h  k o m p o z y to ró w  (S chu­
b e r t , G rie g . R im s k i-K o rs a k o w ), 14.30 
K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O r­
k ie s t r y  P. R. p .d . W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 
15.10 „Z a w sze  w  p ie rw s z y m  szeregu“  
— o pow . H. R u d n ic k ie j.  15.30 A u d y ­
c ja  d la  d z ie c i, 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16 35 P ieśn i W a n dy  Z ie ie ń - 
c z y k  w  w y k .  s o lis tó w , c h ó ru  1 o rk ie ­
s try  P .R . p .d . J . K o ła c z k o w s k ie g o , 
16,45 P o g ad a nka  s p o rto w a . 17.oo F ro -  
g ra m  s p e c ja ln y  z o k a z ji 60 ro c z n ic y  
u ro d z in  P re zyd e n ta  R zeczyp o sp o lite j 
P o ls k ie j (w  p rz e rw ie  d z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y ). 22.00 M u z y k a , 23.00 K o n c e r t 
s o lis tó w .

W vd a w ca ; K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R ob o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t , N a k ła d e m  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a P o lsk ie g o , u l.  M iedz iana  11. T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  8-22-60. Zastępca R ed a k to ra  N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ll 8-82-29 D z ia ł n ron a p an d v  
8-63-89 D zia ł p a r tv jn v  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  fr-82-25 D z ia ł e ko n o m ic z n y  7-34-10. Dział, ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22. 8-51-04, 8-57-62. 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n ocn y  8-57 62 R e d a k to r tech  7-01-21 P i p i u - 
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